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Pod zbrodnicza swastyka 
Nowa seria gwałtów w Niemczech 

BBRLłN 30.4. — Poselstwo Rze-
cwypospoWtej Polskiej w Berlinie 
interweniowało ponownie w nie­
mieckim urzędzie spraw zagrainicz 
nycli w*sprawie zaginionego oby-
WarteJa. poWkiego Lejbusia Fau-
schtegera. 

Poselstwo w Interwencji tej o-
fcwiadczylo. że wbrew uprzedniej 
interwencji posła Rzplitej w Ber­
linie u ministra spraw zagranicz­
nych Rzeszy dnia 5-go b. m.. oraz 
•wbrew zapewnieniom udzielonym 
konsulatowi polskiemu przez pre­
zydium poficji; że Fauschleger w 
nWu. 24-ym ub. m. o godz. I-ej 
min." 15 zosta! wypuszczony z re­
wiru policyjnego Nr. 12 — ani wla 
tiee polskie, ani rodz:na zaginione­
go nie maja o nim dotąd żadnych 
•wiadomości. 

Ponieważ nie zostało stwierdzo 
ne. czy opuszczenie przez Fau-
6chlegera reyviru było jednoznacz­
ne z odzyskaniem przez niego 
•wolności, a istnieje przypuszcze­
nie, Jii znajdował on sie nawet po 
•wyjściu z brura policji w. mocy lu­
dzi. którzy go aresztowali — po­
selstwo Rzplitej w Berlinie, nie 

mogąc uważać sprawy za dosta­
tecznie wyjaśniona, zwróciło się 
ponownie do urzędu spraw zagra­
nicznych o wystąpienie w tej 
sprawie do wtadz wewnętrznych 
Rzeszy. 

BRUKSELA 30.4. — Prasa bel­
gijska podaje) iż w Mannheimie zo 
stal zabity radca miejski wyznania 
mojżeszowego Józef Lewi. 

Hitlerowcy wszedłszy do jego 
mieszkania, dali doń szereg strza­
łów rewolwerowych, w rezultacie 
czego w ciele Lcwiego znaleziono 
17 kul. 7 synów zamordowanego 
przez hitlerowców Lewiego zginę­
ło po stronie Niemiec w czasie 
wielkiej wojny. 

LIPSK 30.4. — W Pesterwitz, 
w okolicach Drezna, policja pań­
stwowa, n!e podając żadnych po­
wodów, zamknęła kursy języka-
polskiego, -awiadamiajnc jednoczę 
śnie. iż niestosowanie s"ę rodziców 
do tego narządzenia. będzie bez­
względnie ukarane. 

LIPSK .50.4. — Prowincjonalne 
dzienniki narodowo-socjalistyczne 
7. dolno-hiżyokim „Kampfb'a-ttcm" 

Chmury na dalekim wschodzie 
Zbrojne pomruki na granicy sowietko-mandżurskiej 

LONDYN, 30.4. — Z Czang -
Czung donoszą, .że jedna z najlep­
szych dywizyj mandżurskich pod 
dowództwem mandżurskiego mini­
stra wojny została rozlokowana 
wzdłuż linii wschodnio - chińskiej. 

LONYN, 29. 4. — Z Charbina do­
noszą-: Naskutek rozporządzenia 
rządu mandżurskiego władze kole­
jowe 'na linji wschodnio - chińskiej 
zatrzymały 21 wagonów, należą­

cych do sowieckich kolei państwo­
wych. 

Jednocześnie postanowiono zwró 
cić się do rządu sowieckiego z ka-
tegorycznem żądaniem odwołania 
członków dyrekcji kolei wschodnio-
chińskiej, Kuźnieckowa i Rudego. 
Maja oni być zastąpieni przez u-
rzedników mandżurskich lub japoń­
skich. 

Walki japońsho-chińskie trwają 
LONDYN, 30.4. — Z Nankrnu 

donoszą, że minister spraw zagrani­
cznych rządu chińskiego, Lewen-
kaa oświadczył po odbyciu konfe­
rencji z posłem japońskim Arieszi. 
z # « dowili obecnej byłoby rzeczą 
przedwczesna mówić o likwidacji 
konfliktu chińsko - japońskiego. 

LONDYN, 30.4. — Z Szanghaju 
donoszą, że pod miastem Nantlen-
nra rozpoczęli Chińczycy gwałto­
wny kontratak na pozycje Japoń­
skie. 

Pierwsze linie Japońskie zostały 
starzone ogniem huraganowym ar­
tylerii chińskiej. 

i LONDYN, 30.4. — Ostatnie wia-
idbmości z terenu dz'ałaA wojen­
nych w północnych Chinach wska 
soją, że wojska japońskie po przej-

ściowem wycofaniu sie z niektó­
rych okolic około Luan przystąpi­
ły dziś do nowej ofensywy prze­
ciwko oddziałom chińskim. 

Kawaleria Japońska zaatakowa­
ła pozycje chińskie przy kolei Pe­
kin — Mokden I naciera na Chimin, 
oraz Anscan. 

Woiśka japońskie zajęły" po­
nownie miasto Fmji w prowincji 
Dżehol. 

Japońskie ministerjum wojny ko 
munikuie o zajęciu miejscowości 
Popejho przez kawalerie japońską. 

Flota japońska otrzymała roz­
kaz ponownego zaatakowania Ta-
ku. W Japońskich kołach miarodaj­
nych utrzymują. Iż los Pekinu, oraz 
Tlen - Tslnu rozstrzygnie się w 
przeciągu najbliższych 3 dni. 

Jedyny możliwy pokój 
w dzisiejszych granicach 

NOWY JORK 30.4. — „Herald 
Tribune" omawiając zagadnienie 
rewizji granic, pisze: 

-»• Przed dojściem Hitlera do wła­
dzy. 'demokratyczna opinja public&na 
«yjńoa4v.zowa!a z żądaniami Niem ec. 
ałe duch hitlerowski oolożyl koniec 
moilrwości jakiejkolwiek pokojowej re 
wizji graoic. 

W żadnem demokratycznem państwie 
nie pndniosl sie ani leden znaczący 
lto». któryby zasugerował, te sprawa 
pokoju może być posunięta naprzód 
droga oddaala choćby lednego czlowle 
ka Md obcas hitlerowców. Sprawa po 
kolo Jest dziś Identyczna z utrzyma-
atea status quo. Jedvnv pokój możli­
wy Jes4 w dzisiejszej Europie, a mia­

łem., który utrwali istniejące 

LONDYN 30.4. — „Times", o-
ntwiając mowę lorda Qrey'a, pi-
•ee: 

— Oskarżenie Orey'a, ze jedyna scwa 
ramcja pokoju iest fakt rozbrojenia Nie 
mieć i że tylko dlatego nie mogą N em 
SfX rozpocząć wojny, jest straszne. Z 
iaktu tego wynikałoby, że dla utrzyma 
nia ookolu w Europie nie pozostaje nic 
innego, jak trzymać Niemcy stale w 
szachu przez przewagę Ich sąsiadów. 

Po doświadczeniach irbieglyei 10-ciu 
lat nie byłoby wystarczajacefczekać 
na powrót umiarkowanych rządów w 
Niemczech, ponieważ ne można było­
by być pewnym, że nowa kontrrewołu 
cja nie przekreśli znowu tafcie go rzą­
du i n« wpędzi ponownie całego kraju 
w objęcia wojującego nacjonalizmu, 
jak obecnie. 

Należy sie liczyć z Niemcami t-akie-
»nl. jakie sa, Nic tak bardzo w Niem­
czech nie popłaca jak powodzenie. Mi­
liony przystąpiły do Hitlera Już no 
d<nłściu jego do władzy. Niemcy -w da 
nej chwli to Hitler". 

W Chocieburzu organ hitlerow­
ców domaiga się natychmiastowe­
go zwolnienia Polaków z pracy. 

na czele prowadzą w Niemczech 
środkowych tisjlna kampanie prze­
ciwko zatrudnianiu Polaków. 

Sprzeczne zdania katolików 
odbyło sie wielkie zgromadzenie 
katolików, w którem wziął udział 
arcybiskup Monachium, kardynał 
Faułhaber i bawarski minister gO' 

ESSEN 30.4. — W Essen aresz­
towano księdza Klirikhamera za 
wystąpienia antyrządowe. KHnkha-
mer jest aresztowany już po raz 
drugi. 

Powodem aresztowania było ka 
zanie, jakie ksiądz wygłosił w 
dzień urodzin Hitlera, wypowiada 
jąc kłka niepochlebnych uwag pod 
adresem nowego władcy Niemiec. 

BERLIN, 29.4. — W Monachium 

spodarstwa narodowego, hr. Ouadt 
Znany jezuita, O. Mucfcermann, 

wygłosił przemówienie, którego 
myślą przewodnią było wykazanie 
te rządy hitlerowskie nie zwal 
czają kościoła katolickiego 
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Prowokacje niemieckie na Slgsku 
Aeroplany nad Rudą i najście grenczne 

KATOWICE 30.4. Dziś o godz. 
13.30 w czasie odbywającego sie 
tia rynku w Rudzie wiecu manifesta 
cyjnego atityuiemieckiego ukazały 
się nad miasteczkiem dwa samolo­
ty niemieckie, dwupłatowiec D 2341 
i jednopłatowiec D 597. 

Po okrążeniu dwukrotnie Rudy 
aparaty wzniosły się w górę i po­
szybowały na Karol Emanuel — 
Orzogów, w kierunku Bytomia, 
skąd nadleciał w tym czasie trzeci 
samolot, poc/.em dwa aparaty odle­
ciały tsa lotnisko w Gliwicach, je­
den zaś na lotnisko w Bytomiu. 

W wypadku tym ma sie do czy­

nienia niewątpliwie ze świadomą 
prowokacją lotników niemieckich. 

RYBNIK. 30.4. — Tel. wł. — O 
skandalicznym wypadku prowoka­
cji hitlerowskiej donoszą z Brzezia 
n. O. W godzinach wieczornych 
dnia wczorajszego podeszło dwóch 
umundurowanych hitlerowców do 
budki strażniczej polskiej na przej­
ściu graiitcznem, obrzucili kamie­
niami budkę, przyczem wybili szy 
be w oknie i rozbili latarnie ostrze­
gawczą. Świadkami tego zajścia 
byli polscy strażnicy graniczni i 
funkcjonariusze policji. 

Min. Beck u Marszalka Piłsudskiego 
na naradzie w Belwederze 

W sobotę p. Marszałek PHlsud-
skl orzyiał ministra spraw zagra­
nicznych, p. Becka. 

Konferencja trwała okoto 
godzin. 

dv^o 

Paderewski w drodze do Europy 
razem z Herrlofem 

NOWY JORK 30.4. Na pokładzie i rewski, któremu wczoraj kanclerz 
,I!e de France" odpłynął do Euro- New York University wręczył dy-

py wraz z Herrioteim Ignacy Pade-1 pilom honorowego doktora. 

::•:: 
Andrzej Strug laureatem 

m. Łodzi 
Ł0DŻ, 30.4..Sąd tankursowy 

m-awrody artystycznej m. Łodzi 
ipod przewodnictwem prof. 
Ciiraainowikiego na posiedzeniu 
w dirui 30 kwietnia r. b. przy-
•zmatf tegoroczną nagrodę m. Ło­
dzi Andrzejowi Strugowi (Ga­
łeckiemu). 

Nagroda wynosi 10.000 zł. 
Dotychczas nagrodę artystycz 

na m. Łodzi otrzymali kolejno: 

Napad na konsulów 
na ulicach Gdańska 

GDAŃSK 30.4. — Na przecho-1 sula brazylijskiego Barbosa napad-
dzących tu. Breibgasse konsula me- ła grupa hitlerowców z okrzykiem 
ksykańskiego Saurez'a i wicekon-' „Precz z Żydami!". 

Długo kazała na siebie czekać... O-
czekiwoliśmy Jel z taktem utęsknieniem 
i taką niecierpliwością, lak młodzieniec 
czeka ukazania sie bogdanki, z która u-
mówił sie na pewien termin... 

Miota wyznaczony termin przybycia: 
21 marca. Minat marzec — nie zjawiła 
sie. Zaczai sie kwiecień — niema lej... 
Z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień 
wypatrywaliśmy: przyjdzie czy nie 
przyjdzie? Nie przychodziła... 

Aż wczoraj, w ostatniej jakby chwi­
li, ostatniego dnia kwietnia — zjawiła 
sie wreszcie! Uśmiechniona^ opromie' 
niona blaskami słonecznemi, świeża, 

pogodna Wiosna. 
Wszyscy wyszliśmy na lej spotka­

nie,! powitanie. Był dzień niedzielny, 

* • 9 
dzień wolny od pracy. Przywdzialiśmy 
stroje twldteczne, pozrzueaU z siebie 
stare,, ciężkie, zimowe: okrycia — t (te-
szyliśmy na spotkanie dziewiczej, mlo 
dziuthiej, roześmianej Wiosny.' Rado­
waliśmy sie nia w ogrodach śródmie­
ścia, na łąkach podmiejskich. Nie czy­
niliśmy jej wcale wyrzutów, te tak dla 
go kazała na siebie czekać, nie pokazy­
waliśmy jej pustych gałęzi drzew, na 
których dopiero'Wldoczne są malutkie 
peki jasno - zielonego listowia, nie 
zżymaliśmy sie. te leszcze na krzewach 
bzu ani śladu kwiecia... Radzi byliśmy 
te jest miedzy nami, te mina} kwiecień-
plecień. że wchodzimy z nią, krasą 
Wiosną, w cudny miesiąc maj... 

Górą zlofy w Kanadzie! 
Znamienne oiwsdczenie amerykańskfel firmy 

Dowodem tego, jakiem zaufa­
niem cieszy się zloty polski, jest 
iakt, że jedna z firm amerykań-
sMcń, mianowicie „Lewis Tra-
diing Company" w Toronto w Ka 
nadzie, kitóra, zwracając sie li­
stem dnia 20 kwieteia T. b. do 
wie-Lkiiej ftrmy importoweij w 
Warszawie, proponuje jej złoże­
nie oferty w złotych polsikiich, za­

miast w dolarach amerykań­
skich. 

Tę swoją propozycję firma ka­
nadyjska tłumaczy tern, że (cy­
tujemy dosłown/ie) wahilta polska 
jest o wiele mocniejsza, niż dolar 
amerykańslki, który podlega sil­
nym wahaniom. 

Teunpora mutałłfcujr... 

Powrót z Afryki 
zwycięskich lofnikdw 

Lotnicy nasi ppłk. Kwieciński i 
kpt. Hirszband, którzy zdobyli w 
zawodach algierstko-marokańskich 
puhar dla najlepszej ekipy zagra­
nicznej — powracając do Polski 

osiągnęli wczorad Europę lądując 
w Palermo o godz. 12,45. 

Lotaicy udadzą sie dalej do Rzy­
mu. 

Aleksander Świętochowski, Ju-
Ljan Tuwim, Aleksander Bruc­
kner, Zofja Nałkowsika i Włady­
sław Strzemiński. 

-):*:(-
Poseł M edzmski 

w Moskwie ^ 
MOSKWA 30.4, Przybył- ,tju 

dzisiaj poseł Bogusław Mied2iń« 
ski. 

Otwarcie Targów Poznańskich 
z udziałem przedstawicieli państw zagranicznych 

POZNAŃ 30.4. W dniu dzisiej­
szym otwarte zostały 12-te między­
narodowe Targi Pozańskie. Na u-
roczystość tz przybyli % Warsza­
wy pp. minister przemysłu i handlu 
oV. Zarzycki, podsekretarz stanu 
Franciszek Doleżal i szereg wyż­
szych urzędników. 

Po powitaniu na dworcu przez 
przedstawicieli władz miejscowych. 
miasta i dyrekcji Targów, p. mini­
ster Zarzycki udał się do sali re­
prezentacyjnej miejskiego urzeda 
Targów Poznańskich, gdzie w mię­
dzyczasie zebrali się przedstawicie­
le polskich i zagranicznych sfer go­
spodarczych, władz i społeczeń­
stwa. 

Uroczystość otwarcia rozpoczął 
przemówieniem preaydent miasta 
Ratajski, po ktorem zabrał głos 
imtonie-m rządiu p. minłster przemy­
słu i handjTu Zarzycki. 

Przy dźwiękach hymnu narodo­
wego P. minister przeciął wistege.' 

Zwiedzanie pawilonów trwało do 
godz. 11 i pół. 

Wśród licznie zebranych uczest­
ników uroczystości obecni byli m. 
in. generalny komisarz działu fran­
cuskiego b. gubernator Itidoeliin 
Blanchard de la Brosse, dyr. depar­
tamentu francuskiego ministerstwa 
handto p. Mosnier, wysoki komisarz 
Kanady na Europę, minister 0'Mea-
ra, szef delegacji republiki hiszpań­
skiej attehe don Manuel Orbea i 
inni. 

Ro zwiedzeniu targów odbyto 
się śniadanie, wydane przez pre­
zydium miasta. Podczas bankieta 
wyglos.il przemówienie dyrektor 
międzynarodowych targów noznań 
skich; oróf, Ropp. W odpowiedzi 
zabrał głos członek detegacji fran- . 
cuskiei. dyr. Mosnjer. 

Katastrofalny wybuch w kopalni 
7 górników zabitych 

BARŁIN, 30.4. — Ubiegłej nocylteusz Stinnes" wybuch, który spo-
w miejscowości Karnao w Zagłę- wodował śmierć 7 górników. 2-ch 
bhrRurhy nastaipił w kopalni „Ma-'jest ciężko rannych. 

Przed 1 maja 
aresztowania komunistów w Budapeszcie 

BUDAPESZT, 30.4. Policja wy 
kryla tu sztob komumtetycany, 
który 'rozwijał wielką działalność 
w kieruinlkiu przygotowalnią roz-

rudhów na dzień 1 maja. Aresz­
towano, kilkadziesiąt osób. 

Pogotowie pofcyjne zostało 
wznowione. 

Wojsko w policyjnym mundurze 
- zgodna opinia genewska o Schupo 

GENEWA 20.4. Komisja rozbro­
jeniowa prowadziła onegdaj bada­
nie niemieckiej policji bezpieczeń­
stwa t. zw. Schupo z punktu widze­
nia jej charakteru wojskowego. 

Delegat francuski, opierając się 
na podręcznikach policyjnych, wy­
cinkach prasowych i fotografiach 
wykazał, że pod każdym wzglę­
dem policja niemiecka odpowiada 
pojęciom ustalonym dla wojska. 

Podobne stanowisko zajął dele­
gat W. Brytanii. 

Delegat polski gen. Burhardt -

Bukadki poparł delegatów Francji 
i W. Brytanii. 

Prawie wszyscy inni członkowi* 
komitetu wypowiedzieli się takża 
za zaliczeniem aspirantów I policji 
skoszarowanej do efektywów. 

Sprzeciwiający się temu delegat 
niemiecki został odosohniony. Po­
parł go z zastrzeżeniem delegat 
Włoch. 

W poniedziałek odbędzie się gło 
sowauie nad charakterem wojsko­
wym poszczególnych kategoryj 
Schupo. 

Rozpoczęcie sezonu wyścigowego w Warszawie 

42.000 dolarów 
dla wszechnicy Jagiellońskie! 

reprezentacja tcnnisMów, trenująca pod kierunkiem Estrabeau przed 
md m Holandii: (od lewe)) Tloczyńskl. Jędrzejowiki, ilobda. trMwr 

Eatrabeau. Dubledska | Wlttmaa 

KRAKÓW 30.4. — Uniwersytet 
krakowski zrealizował wczoraj za­
pis śp. Oedemina. kucharza z De­
troit. 

Zapis wynosi 42.000 dolarów. 
Rektor Kutrzeba podpisał z upo­

ważnienia senatu kontrakt kupna na 
rzecz tegoż funduszu 2-ch kamienic, 

które będą tworzyć fundusz zakła­
dowy Im. Oedemina. 

Dochody z kamienic przeznaczo­
ne będą. w myśl uchwały senatu, i 
na wydawnictwo, dotyczące histo­
rii uniwersytetu oraz na wspoma­
ganie wydziałów, pracowni, za­
kładów i seminariów uczelni. 

Daremny strajk głodowy 
w Zagłębiu Karwinsklem 

MORAWSKA OSTRAWA, 29. 4. — 
Strajk głodowy w SudieJ Dolnej w 
Karwinie zakończy! si« niepowodze­
niem. 

Górnicy w liczbie 130 po 40-godzin-
nem przebywaniu pod ziemią, zmusze­
ni ioii«łi pnsea aaraad kopalni do o-

puszczenia szybów, nie uzyskawszy za 
pewmienia co do spełnienia swych po-
stulatów. 

Sześciu gónulBjJw aresztowano. Za­
rząd kopaitai zapowiada liczne zwolnię 
ma wiród gónnikow, 
dział w tkrijku, 

Publiczność zgromadzona wczoraj na polu wyścigowem 
wowata Med, skąpana w cienlych pro mlcnlach naprawdu 

—. wiosen aego. m v 
zajęciem obser-

słonecznego dali 

http://wyglos.il
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1 maja 
Doroczni* święto pierwszoma­

jowi. od przeszło 40 lat obcho­
dzone przez świat robotniczy, w 
bieżącym roku zbiega sl« z Kłe-
bcrffiffl kryzysem jaki w szerceu 
państw przeżvwa oartja socjali­
styczna. . 

Najdotkliwsze szczerby w tei 
partji poczyniło dojście do wła­
dzy hitleryzmu w Niemczech. 
Social-dcniotkfacja niemiecka by 
Ja do nfedawna jednym z najpo-
lężnicjszycli ośrodków doktry-
jiy Marksa. Rozporządzała wiel­
ka orsaiiaacja i miłjaiwwa rze­
sza wyborców. Została jednak 
przez triumfujący hitleryzm 
wręcz zdruzgotana. Przywódcy 
zbiesrli zagranice, prasa partyjna 
została unieruchomiona. Panika 
ocamęła szeregi. 
. A jakby dla urągowiska Hitler 
icskamotował dzień 1 maja jako 
Święto... nacjonalizmu. JiłtfO 
przez ulice Berlina i miast nie­
mieckich przeciągać będą bojów 

• ki nacronatostyczne, święcąc 
ttzień 1 maia jako dzień triumfu 
nad rozgromionym marksizmem. 

Ale nie tylko Niemcy ogarnął 
len kryzys II Międzynarodówki. 
\V szeregu innych państw — acz 
w formie mniej jaskrawej — uwi 
dacznia się coraz silniej. 

W powojennej Austrii partja so 
ijałteryczna odsrrywała .bardzo 
wielką rolę. Wiedeń po upadku 
Habsburgów stał się główną do. I 
mena wpływów pairtji. A t e r a z ? ' 
Socjaliści austrjaocy znaleźli się 
Iniedzy mktódżącemi ich z obu 
stron zderzakami: z jednej stro­
ny ruchu chrzęść- społecznego. 
z drugiej hitleryzmu, I w tej oprę 
sji obrali najbardziej pokraczmą 
lfrtje: łączą się w jeden front z... 
fiitłerowcami. * A rząd Dollfitssa 
coraz sifriiei na nich napiera. 
Rozwiązał socjailistyczną orgam: 
zację napoły młlrtamą „Scbutz-
bimd", a na 1 maja zakazał u-
licznych pociodów... 

Bardzo ciężkie perypetie prze 
chodzi socjalizm w Anglii od 
chwHi, gdy wódsz I.at>our Par ty 
Mac Donald zgodził się na prze­
wodniczenie rządowi, zlożone-

-rtm z większości, konserwatys­
tów. Odtąd rozłupuje się we­
wnętrzna -spoistość partji. a os­
tatnio jedna z sensacyjnych frak 
cyj. t zw. Independent Lahour 
Par ty uchwaliła 83 głosami prze 
Crw 79 swych delegatów przy­
stąpić do kormmrarrra... Labour 
Par ty jest zatem rozMta, a co gor 
sza. rozpoczyna się wśród niej 
filjacja w sbrooę komunizmu. 

Podobne objawy rozbicia w y ­
kazały obrady ostatniego kon-
trresu partji socja-ljstycznej we 
Francji, odbytego w średnio-
wieczned siedzibie papieskiej, w 
'Av;gnonie. Starły się ze sobą 
dwie koncepcje: ozy socjaliści 
mają popierać rządy „burżua-
zyjne", czy też nie. Za pierw­
sza koncepcją opowiedziało się 
tylko 925 głosów, za drugą aż 
3807. Ale m t a o to sprytny Biura 
zdołał przepnzeć formuły kom­
promisowe i oportunistyczne — 
i na razie uratował spoistość par 
łji. Jednak kongres ten ujawnił, 
jak głębie rozbieżności nurtują 
socjalizm i jak ciężki przeżywa 
On kryzys. 

1 maja żartem niemal we 
.•wszystkich członach II Między­
narodówki obchodzony będzie 
©od znakiem tego ciężkiego prze 
s?lenia wewnętrznego, jaki ogar 
ijąl oartję socjałBryczną. 

Po procesie krakowskim 
Moralność powojenna pod obuchem strasznego oskarżenia 

Zapadł wyrok w procesie, który 
przez wiele tygodni trzymał w na­
prężeniu opinię publiczna w calem 
państwie. Setki procesów o mor­
derstwa i zabójstwa rokrocznie to­
czą się przed forum naszych sadów, 
a jednak żaden nie wzbudził takie­
go zainteresowania, żaden nie zdo­
łał przykuć uwagi tak szerokich 
rzesz, jak długotrwały, drobiazgo­
wy, dłużący się przez miesiące prze 
wód sądowy o zabójstwo Lusi Zą-
reinbianki. 

Bo ten proces był czemś więcej, 
niż przesądzeniem indywidualnego 
losu oskarżonej. Bywały okresy 
całe w tym procesie, w których wo-
góle Rita Gorgonowa schodziła na 
pian drugi, o ile nie zasmrwala sic 
zupełnie w cień... 

Instynkt mas wyczuwał słusznie, 
że przed sądem w Krakowie doko­
nuje się osąd nietylko domniemanej 
sprawczyni zbrodni w willi brzu-
cliowickiej, ale coś o wiele ważniej­
szego i głębszego. 

Na ławie oskarżonych siedziała 
tragiczna postać zdruzgotanej nie-
zwykłemi kolejami życia kobiety. 
Ale symbolicznie na innej lawie za­
siadała: obyczajność powojenna; 
zasiadała: wiedza o psyche ludz­
kiej; zasiadała: nauka o fenome­
nach fizyki, przyrody, chemii; za­
siadała: struktura współczesnego 
sądownictwa. 

Prokurator oskarżał Rite Gorgo­
nowa — ale opinja publiczna wi­
działa ponadto: rozkład obyczajno­
ści życia rodzinnego; szamotanie 
sie szeregu nieszczęśliwych jedno­
stek w sieci zdawkowej moralno­
ści i malomieszczańskiej etyki; ze 
zdumieniem szerokie masy wsłuchi­
wały się w spory łudzi wiedzy, do­
wodzących, jak mało jeszcze irtrwa 

lone są nasze wiadomości o duszy [wieki, odczytał prośbę, aby ławie 
ludziej, i jak głębokie są róż 
nice badaczy naukowych, jeśli eliO' 
dzi o sprawdziany z dziedziny ści­
słej wiedzy; z przerażeniem stwier­
dzano też, jak mało uwspółcześnio­
ną jest ta machina wymianu spra­
wiedliwości, zesztywniała w me­
chanizmie form, które może ongi 
miały walor, tecz dziś wydają się 
jakby przeżytkami. 

Ale nad wszystkiem górowało w 
społeczeństwie przeświadczenie, ze 
tam w Krakowie, w ponurej sali są­
dowej, zostaje bezlitośnie obnażone 
„morale" rodziny powojennej, do­
konuje sie szczegółowa anałiza te­
go jadu rozkładu, jaki toczy życie 
rodzinne. Przykład był dobrany z 
taka precyzją i niezwykłością, na 
jaką zdobyć się nie mogłaby wy­
obraźnia najgenialniejszego roman-
sopisairza, od Batlzaca i Żofi po 
„Dzieje grzechu" Żeromskiego. 
Gongonowa, 14-letnia Dałmatynka, 

żona młodego porucznika na woj­
nie, przedmiot ataków erotycznych 
ze strony... teścia, opuszczona przez 
męża... syfilityka, pielęgniarka w 
szpitalu, ka<sjerka w cukierni, wre­
szcie nieślubna żona człowieka o 
wybujałych instynktach erotycz­
nych, a męża kobiety obłąkanej.... 
Niesamowity splot osób, między 
któremi obraca się druga genera­
cja: dwaj chłopcy i dwie dziewczy­
ny — produkty popędów erotycz­
nych, a zarazem ofiary tego trzęsa­
wiska społeczno - rodzinnego. 

I dlatego to ponad losem oskar­
żonej, ponad wczorajszym wyro­
kiem nawet, góruje olbrzymie za­
gadnienie współczesnej obyczajo­
wości, ktpTą w tak koszmarnie prze 
krzywionem zwierciadle ukazał ten 
proces krakowski. 

N ezwykłe podniecenie w Kraków e 
(Telefonem od specjalnego wysłannika). ^ 

pamięta Takiego podniecenia nie 
Kraków od wiełu lat 

Nastrój, jaki panował na ulicach 
w ostatnim dniu procesu Gorgono-
wej pTzed i po ogłoszeniu wyro­
ku przypominał swoiem natęże­
niem gorące dni wojny, kiedy to 
miasto wrzało jak w ulu, pod wpły­
wem reweiacyj militarnych i poli­
tycznych. 

U wyiotu wszystkich ulic, wiodą­
cych do gmachu sądu. stały wozoraj 
wielotysięczne tłumy. Kordon po­
licji pieszej I oddział konnych po­
licjantów bronił dostępu do miej­
sca. gdzie sie rozgrywał ostatni akt 
tragicznego i pasjonującego proce­
su. 

Mijały godziny za godzinami, a 
tłum stał cierpliwie i czekał wieści. 

Nagle około godziny 7-ej. gdy na 
miasto spadała już ciemność, do 
tłumów przedostała sie sensacyj­
na wiadomość. Przysięgli 12-ma 
głosami stwierdzili winę oskarżo­
nej. Podziałało to jak grom. Tłum 
drsmał i zafalował. Szmer stawał 
sie coraz głośniej, rozlegały się 
okrzyki. 

Niezwykła 
jednomyślność 

Wieść była prawdziwa niespo­
dzianką. W Krakowie liczono się 
naogół z werdyktem zasądzają­
cym. ale nikt nie przypuszczał, by 
był on tak jednomyślny, by znala­
zło się mniej sędziów przysięgłych. 
przekonanych o niemożności zasą­
dzenia. niż rok temu we Lwowie, 
w atmosferze, przesyconej histery­
czna psychoza oskarżycielska . 

W pół godziny potem druga 
wieść: Trybunał, opierając sie na 
werdykcie przysięgłych, skazał o-
skarżona na 8 lat wiezienia. 

Podniecenie doszło do zenitu. 
Policjanci nie mogli już wstrzy 
mać tłumów. Publiczność przer­

wała kordon i zalała okolice są­
du, dyskutując namiętnie. 

Kosz hw alów 
Po ogłoszeniu wyroku przyszedł 

do sądu jakiś chłopiec z kwiaciarni, 
niosąc kosz kwiatów dla oskarżo­
ne! od nieznanego adresata. Kwia­
ty te nie dotariy do Gorgonowej. 
Zatrzymała ie po drodze ręka kie­
rowników wiezienia, podobnie lak 
Dan prezes Hubl odmówił widze­
nia się z Gorgonowa znanej literat­
ce niemieckiej o. Eldze Kern. która 
chciała nadbiec tej kobiecie ze sło­
wami pociechy I otuchy. 

Gdy takie sceny rozgrywały się 
na ulicach, można wyobrazić so­
bie. jakie naprężenie panowało w 
sądzie. Po płomiennem przemówię 
nru mec. Axera. który wznósł się 
na rzadko osiągane wyżyny szla­
chetnego patosu I po wstrzasają-
cem w swojej prostocie ostatniem 
słowie "oskarżonej, panowało prze 
konanie, że werdykt uniewinniający 
jest bardzo prawdopodobny. 

Zwracano wprawdzie uwagę, że 
w czasie przemówienia mec. Axe-
ra przysięgli zachowali kamienne 
twarze i, odmiennie od reszty u-
czestników rozprawy, nie dali się 
porwać nastrojowi. 

Być może, — mówiono jednak — 
że sędziowie zachowują tytko po­
zory, a w gruncie rzeczy ulegli 
wymowie-obrońcy I dali się prze­
konać o niedopuszczalności wyro­
ku zasadzającego. 

Żadnych złudzeń 
Wkrótce miało sie okazać, i e to 

było złudzenie. Punktem kulmina­
cyjnym był pierwszy powrót sę­
dziów przysięgłych na salę. Są­
dzono, że oto za chwilę usłyszy­
my już słowa werdyktu. Stało się 
inaczej. Werdyktu nie słyszeliśmy. 
ale odczytano coś. co podziałało 
silniej niż trzęsienie ziemi. Prze­
wodniczący ławy przysięgłych Kro 

zadano nowe pytanie, w kierunku 
zabójstwa z afektu. 

Gdy przebrzmiały te słowa, sta 
ło sie dla wszystkich lasne. że 
proces jest dla oskarżonej prze­
grany. że przysięgli orzyimnla Ie) 
czyn 1 lej winę I że o wyroku u-
walnlającym nie może być nlowy. 

Tak sie też stało. Wprawdzie na 
stepne wyjście przysięgłych I de­
klaracja Ich też leszcze nic przy-
n/osla werdyktu, lecz tylko oso­
bliwe. I niezbyt u ludzi dorosłych 
zrozumiałe wątpliwości, co do 
znaczena pytań Kto orzeczyta te 
pytania nr. 2 I 5. nie ma żadnych 
wątpliwości, co do Ich sensu. Jest 
jasne, że odpowiada s'e zawsze na 
zdanie główne, a nie na zdanie po­
boczne. Przysięgli, nie rozum'ejac 
tych pytań, pragnęli le Jednak wy-
iaśnlć. by przypadkowo przez po­
myłkę nie uchwalić czegoś tak'ego 
coby było sprzeczkę z Ich zamia­
rem. A zamiar ten niebawem u-
lawnił s!e. 

Unikat 
Nadeszła chwila decydująca. 

Przyslęrll zajęli ooraz trzeci swe 
miejsca, a sedz;a Krowicki odczy­
tał werdykt. W miarę lak czytał. 
r.a sali rosło zdumienie. Okazało 
sie. że na wszystkie sześć pytań 
12-tu przysz łych odpowiedziało 
jednogłośnie. Rzecz nie spotykana 
naokół w sadach przysięgłych! 

Przed wyrokiem na'eżv schylić 
głowę, iako przed miarodajna wy 
Dowiedz!a Instancji publicznej, oo 
wołanej do stania na straży sora 
wiedliwości. Niepodobna iednak 
oomlnać nrlczeniem osobliwych 
okoliczności, w jakich wydano ten 
werdykt Skąd wzięła się ta Jedno­
myślność? 

Wyjaśnienia 
przewodniczącego 
Oto po ogłoszeniu werdyktu a 

przed wymierzeniem kary prze­
wodniczący ławy Krowick' wziął 
udział w rozmowie z dziennikarza 
mi. 

— Kilka próbnych głosowań — 
powiedział sędzia Krowicki — wy 
kazało, że ława nie wyda werdyk­
tu uniewinniającego. Za un'ewTn-
nieniem oskarżonej glosowało naj­
wyżej czterech członków ławy. 
Wobec: tego stanęliśmy w obliczu 
alternatywy: albo wydamy wer­
dykt zasadzający, albo żwrec'my 
się o nowe pytanie do trybunału. 
Ponieważ werdykt zasadzający 
groził poważna kara (beztermino-
wem wiezieniem a naWet śmiercią) 
zwróciliśmy sie do przewodniczą­
cego o poshw!en:e pytania w kie­
runku zabójstwa w afekcie. Wów­
czas oowledz!ał nam, że o Ile wer­
dykt nasz zapadnie jednogłośnie. 
nowe pytanie bedz!e dopuszczone. 

— A iaka kara bodzie wymie­
rzona oskarżonej — zapytano wów 
czas sedz!eeo Krowickieeo? 

— Od 6 do 7 lat — oświadczył. 
To wyjaśnienie sędziego Kro­

wickiego rzuca światło na osobli­
wa jednomyślność werdyktu... 

— Wszak z punktu widzenia In­
teresów oskarżonej i szans ewen­
tualnej 'kasacji niewątpliwie le-piei-
by było, gdyby zapadł werdykt, za 
sadzający większością 8-miu gło­
sów przeciwko czterem, niż gdyby 
głosowali za nim wszyscy sędzio­
wie, uspokoiwszy swoje sumienia 
tem że kara nie będzie zbyt suro­
wa! — dorzucił ktoś z prawników 
dziennikarzy, wyrażając zdziwię 
nie, że cl sami sędziowie, którzy 
w próbnych głosowanych oddawa 
li swoje głosy za niewinnością, po 
tem decydowali się orzec pozy­
tywnie na wszystkie pytania 

Niezwłocznie po ogłoszeniu wy­
roku okazało się. że oparty on jest 
na mymem sformułowaniu pyta­
nia szóstego. Jak sie okazało, w 
pytaniu szóslem niema cechy u-

myśltiości działania, która so ce­
cha Iwt niezbędnie potrzebna dla 
uznania zabóistwa. Słowo ..umyśl­
nie" opuszczono w pytaniu szóstetn 
najwidoczniej orzez n'edoo»trzenie 
ale lest to niedopatrzenie, które be 
dzle miało poważne skutki. Jest 
jasne, że nie może utrzymać się wy 
rok, skazujący oskarżoną za za­
bójstwo umyślne na 8 lat wlezie­
nia. skoro werdykt o winie nie mó 
wi wcale p zabóistw'e umyślnem. 
W kołach fjrawn;ków ten blad uwa 
ża)a za bezsporna przyczynę do 
kasacji. Ten błąd, zresztą będzie 
kosztował nowe kilkadziesiąt tysie 
cy złotych, iakie pociągnie za so­
bą rozpisanie nowel rozprawy. 

W niezwyklem podnieceniu orze 
wodnlczącego w gmachu sadu I 
wet o zamknięciu rozprawy I PO 
odczytaniu wyroku opuścił sale, 
nie komunikuiac nikomu. Iż rozpra­
wa została zakończona. Dopiero p. 
prokurator Szypula odszukał prze 
wodnlćzcacego w emachu sadu I 
zwrócił mu uwagę, że rozprawa 
dotychczas zakończona nie zo­
stała. Przewodniczący Jendl mu­
siał wrócić na salę. i wobec zde­
kompletowane! ławv przysięgłych. 
którci ieden z członków wyszedł 
tuż z gmachu sadu. ogłosił zam­
kniecie rozprawy. 

rVTowy oroces 
w Warszawie 

Koszmarny proces, który absor­
bował opinie publiczna od dwu 
miesięcy, nareszcie zakończył się. 
niestety, nie test to koniec defi­
nitywny, gdyż wydaje sie najzu-
oełniel newne. że Sad Najwyższy. 
ooieraiac sie na wadliwem sformu­
łowaniu pytania szóstetn. a także 
na szczeeólnvch uchwałach trybu­
nału w sprawie oceny dowodów 
ekspertyzy będzie musiał wyrok 
skasować I zarządzić nowa rozpra­
wę. 

W kołach prawników wyrażają 
przypuszczenie, iż nowy proces 
Goreonowel odbędzie się tym ra­
zem przed sądem zwykłym ewen­
tualnie w Warszawie. Przez zrnia 
ne kwalifikacji czynu na zabój­
stwo w afekcie, zbrodnia zarzuco­
na GorgonoweJ nie musi być już 
roznatrywana przez sąd przy­
sięgłych. ood który podpadają orze 
steostwa, zagrożone kara powyżej 
10-cnHat. - & 

Inflacja w Antence 
Ustawa uchwalona 

przez Senat 
WASZYNGTON, 30.4. T - ProJ»Ul 

ustawy Inflacyjnej, przyjęty przez 
senat 63 głosami przeciwko 21. u-
poważnla prezydenta Stanów Zjed­
noczonych do zmnWizenla zawar­
tości zioła w dolarz* do wysokości 
50 %. do wypuszczenia bez ograni­
czeń monety srebrnej, do emlłowa-
oia bilonu na sumę trzech miliar­
dów dolarów I do rozszerzenia kre­
dytu za pośrednictwem banków, 
należących do m t e m u 1 ederal Re. 
ierve w drodze emlsH bonów' S u -
nów Zjednoczonych na sumo 3 m«l-
jardów dolarów. 

Ustawa upoważnia rówiiłe* pre­
zydenta Roosevelta do przyjęcia 
przy częściowej spłacie długów 
wojennych sumy 200 milionów do­
larów w srebrz*. 

* 

W związku z informacjami z Wą 
szyngtonu nastąpiło ponowne zna­
czne załamanie się kursu dołara. 

W Warszawie w godzinach wie 
ozorowych płacono za dolara w, 
obrotach prywatnych 7.75. 

GENEWA, 30.4. Banlk Anglelskł 
wycofał dziś rano z Banku wypłat 
międzynarodowych depozyt swój 
w wysokości 5 mMjonów dolarów 
w dewizach Stanów Zjednoczo­
nych. 

Bank Holenderski 1 Szwedzki 
również zlikwidowały w Banku 
wypłat nrędzynarodowych swe 
depozyty dolarowe, zakupując za 
te sumy złoto. 

W sferach genewskich decyzja 
banku angielskiego uczyniła duże 
wrażenie i komentowana jett tako 
dążenie Angty1 do podnies;enla kur­
su łania szterlinga i obniżenia do. 
lara. 

(o) 

Kongres prawnSk6w 
w Bratysławie 

W lecie r. b. odbędzie sie •«» 
Bratysławie (Czechosłowacja) pJer 
wszy kongres prawników słowian 
sk;ch. 

Na kongres ten zgłosiło się do­
tychczas 240 uczestników, w tern 7t 
sędziów. 66 profesorów, 46 adwo­
katów I t p. 

Z Polaków zgłosili prace — pTOf. 
Kutrzeba, prof. Sulkowski i proł. 
Rappaport. 

KRONIKĄ TElFfiPAFIfZNA 
HUBERMAN ODZNACZONY PRZEZ 

KRÓLA BELGJI 
W sali Palaou szMki odbył sn kon­

cert Bronisława tłtfbeniiama na cele 
dobroczynnie. Po koncercie tortu ude­
korował osobicie Hubemłma fcrsyiem 
oficerskim Korony betgitskiej. 

KATASTROFA SAMOLOTOWA 
W Trawustem w górnej Bawarii na­

były oraez ri-emiecko - chińskie towa­
rzystwo konniinfltacii lotniczej „Eura-
zia" samolot tyipu Jwikersa w czasie 
lotu próbnego spadł z niewiadomej 
przyczyny, roz*Wą» się doszczętnie. 
Piiot, cheimfk oraz 2 pasażerów, w tem 
dyrek-tor Towarzystwa, ponieSi Srniert 
na miejscu. 

CUDEM URATOWANI 
W okołcach UHe na drodze do 

Pomt-â Ma-rlo samochód osobowy przy 
wyanijamfu -wozu ciężarowego zostaj 
•wywrócony do rowu { jxrzy®n(eciony 
praca wóz cie/żarowy wagi około 5 ton. 
Mimo całkowHego zdrazgotamia karo­
serii, 4-el pasażerowi* auta wyszłi bez 
szwanku. 
POŻYCZKA FRANCUSKA W ANOLJI 

Skarb frameusfci sajwairt -w Londynie 
z konsorcjum banków angielskfcti ope­
racie pożyczkową w wysokości 30 
mil-joiiów funtów s.zterlwi«ów na okres 

6 miesięcy na 2 i pół proc. Fiancda bę­
dzie mogła zMcwtdowac wtyczkę, lut 
po upływie tteect miesięcy. 

Uzyskany kredyt utafrwi skarbowi 
Fra-ncji przetrzymanie trudnego okre­
su zmniejszenia wpływów podatko­
wych. i 

Operacja ta miała cbankter wyłącz­
nie prywatny. 
PRZECIW ZMIANIE KONSTYTUCJI 

„Illustration" drukuje ai-tykul Po.iv-
carego na temat „RewłuM konstytucji 
we Fłancji". 

Były prezydent wysłapU Jako «wo-
lennik konstytucji t 1873 roku, przenw>-
wia Jednak za anianą regiiJaitlimu Izby 
i wypowiada sie przeciwko odebraćV 
Izbie prawa imtełatywy ilnaneowej. 

Obowiązkiem! rzędu Jest przeciwsta­
wiaj s(e często fantastycznym projek­
tom budżetowym poszczególnych po­
słów, ale waiwo finansowe Jest zasa­
dniczą prerogatywą ustroju demokraty; 
czmego 1 reprezentacyjnego. 

.NIEMKI NIE PALA." 
W mieście Ułnt w Bawarjf komisa-rz 

rządowy nakazał nmiescW we w*zy»6. 
kich lokatach puMicznych łabtice z ita-
pfsem: „Kobiety n"-emieckie uie i*i1ą 
papierosów". 

>M» ( ^ K t t U ^ M ^ ^ ^ • U ^ i ^ l i i ^ l M n H h M ^ H U U ^ I I ^ 
STANISŁAW PAC 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
{ Opowiadanie przerwało nadejście lekarza. 

Był to ten sam asystent w białym fartuchu, 
któryn Orainert prowadził ostatnia rozmowę. 

— Dzieli dobry panom — zagaił mile. — Moina 
Sie przysiąść? 

Grajnert posunął sie na ławce. Wariat natomiast 
zdrarUał wyraźne objawy niezadowolenia. 

impertynencko odwrócił sie plecami, co doktora 
bynajmniej nie zraziło. 

Roz.nowa się urwała. Mówiono o pogodzie, 
O zdrowiu, o brfcłżu. 

popiero nazajutrz dowiedział sie Grajnert zakoń-
ccen.a dziwnej i niezwykłej opowieści. 

Nie <hciał wierzyć, a jednocześnie wyczuwał, że 
warjat uie komponuje, nawet nie upiększa. 

Dziwna, doprawdy dziwna była to historja. Z za­
kończeniem nieoczekiwanej. 

-Mary cyła księżniczka. Autentyczna. W swej 
żółtej książce prostytutki miała napisane wyraźrnje: 
„iz knlazrej" — „z książstt". Nazywała się Mieszczer-
skaja. Znane I świetne nazwisko. 

Ojciec tej był jednym z bogatych arystokratów 
Petersburga. P>rzeklqł córkę, gdy jako 17-ietnia dziew­
czyna uciekła z pewnym oficerem gwardii. 

Wróciła 2, dzieckiem po Toku. Nie puścił za próg... 
Wyrzekła jej sie caia rodzina. Zaczęło sie .ta­

lie" życie. 
To było jej urasta i smutną tajemnica. 

Gdy wybuchła .rewolucją, biedna Mary przy­
wdziała białą „kosynke" siostry miłosierdzia. 

Był to jej urlop... Tylko na czas rewolucji 
Mogła odetchnąć, zaipomnieć o tem. czem jest. 

Nie miał do niej nikt prawa. Biała „kosynka" dawała 
jej zió.v wstęp wszędzie. 

To było jej tajemnica. Zgłosiła się do pracy z uli­
cy. Nie poznał jej nikt i nikt o nic nie miał prawa 
pytać. 

Była na służbie rewolucji. Jakież gorąco pragnę­
ła, żeby to trwało długo, bardzo długo... 

Teraz, gdy się już wszystko skończyło — zdarła 
z głowy biały strój siostry miłosierdzia. 

Wróciła do swyoh apartamentów wykwintnej ko­
koty petersburskiej. Wróciła do dawnego życia. 

Takiej dziwnie smutnej historji dowiedział się 
człowiek, którego obłąkanie zaczęło się od tej drania-
tycznei miłości. 

Grs:oert został przyjacielem wariata. 

ROZDZIAŁ XXXIX 

Marysia i Stes skończyli obiad. 
Nastrój nie był wesoły. Praed chwilą nawet do­

szło do kłótni. Nie pierwszej bynajmniej od trzech 
dni, to jest od czasu, gdy tak gładko udało się umiej­
scowić n ebezpiecznego Grajnerta pod opieką szpital­
nych, białych fartuchów. 

Marysia siedziała nądąsana. Stes bębnił w zdener­
wowaniu paltami po stole. 

Przyczyn do zdenerwowania było dość. 
doktór działał. 
Aż dziw brał, skąd się w starszym, pod-tatusia-

lym człowieku znalazło tyle energii. 
Poprostu szalał. Biegał po wszystkich możliwych 

władzadi, N^wet do. Jzj>y dearutowartych ^dolai Ja? 

koś trafić I zainteresować jednego z posłów tą nie­
słychaną sprawą. 

Możnaby przysiąc że jeśli wszystko zawiedzie— 
trafi i do Prezydenta Republiki, aby uwolnić przyja­
ciela. 

Uzyskał tymczasem jedno: ministerstwo *xra-
w!edlivvi\ści zażądało akt śledztwa od sędziego śled­
czego, na którym rzecz prosta uczyniło to wrażenie. 

Zaczął coś przeczuwać, niepokoić się. 
Rezultatem tego. niepokoju było wezwanie mło­

dej pary na jedno jeszcze przesłuchanie. 
Nie odbyło się ono w tak wrzejmej fonmie, jak 

Stes myślał. 
Sędzia był chłodny, nawet surowy. Po krótkiej 

Tormowie oświadczył, że: 
— Obojgu państwu nie wolno wydalać się z> gra­

nic Paryża. 
Musieli oboje podpisać deklarację. 
Stes zbagatelizował to sobie początkowo. Ale 

Marysia wyprowadziła go z rozumowania, że , to 
głupstwo, bo jak będziemy chcieli wyjechać, będą 
szukać wiatru w potu". 

— Głupiś, — powiedziała p>prostu. — Nie znasz 
francuskich stosunków, tutejszej policji. Nie bój się! 
Odtąd jesteśmy już na oku. Bądź pewien, ze nas pil­
nują i — nie radze próbować się wyniknąć. 

To właśnie psuło hunror najwięcej. 
— Siedzieć i czekać na rozstrzygnięcie sprawy? 

— pieklił si-ę SteslŁ- A to winszuję! A jak ty myAlisz, 
co z tego może w rezaltacie wyniknąć?! Nie! Czekam 
jeszcze jeden dzień. Jutro kię do szpitala. Tam zasię­
gnę języka 1 — postanowię, co robić.... 

Odsapnął gniewnie, a po chwili dodał: 
— Zresztią... Ty zupełnie nie zdajesz *oWe spra­

wy t tego jąka fest n « m eytjuyyja. | XQ ssmiiel. 

Jak <y myślisz — na Jak długo staiczy nasziych 
pieniędzy? 

Marysia zaskoczona podniosła ku niemu twarz 
z szeroko otworzonymi oczyma. Na ustach zamarło 
jej pytanie. 

• . . ~ , N ? ; c ?? s ] i Patrzysz? Porachaf tle mamy pie­
niędzy? Na jak długo ma to wystarczyć? 

Zuowuż futaiął gniewnie: 
— To ty jesteś doić głupia! Czy myślisz, że 

w tyoh. warunkach mogę pisać do Warszawy? Mftge 
żądać przysłania nowej sumy? Ha, bal Przypuszczasz. 
że oni, wyjeżdżając, nie narobili tam dostatecznego 

— A ileż ty masz w tej chwili? — spytała bez­
dźwięcznie Marysia. . 
*„ - i . 7 ' i , , l V£ , , . J ^ , n t r o d * " Ale to przecież nie fest 
żaden kapitał, żądna suma. z którą możemy myśleć 
o zaczęciu swobodnego życia. • 

. u~r>Ach ' m C ° . i a *•« wdałem w te całą awanturo 
z tobą? _ wyrwało mu się złośliwie, a bez sensu. 

W ccząch Marji błysnęły zfe błyski. 
— Co?! — spytała. — Coś powiedelal?! 
Wzruszył lamionatni. I — tak zgasła iskierka 

która mogła zapalić proch.' i&Kieraa, 
Ale oboje czuli, że istotnie awantura, którą ziio-

scertizowall z łatwością, może skończyć sie ' fatał-

A»„ Ś J J E J T H T * yx<*K>bf- Marysia - miała o Je­
den wjęoej. Zwłaszcza teraz, gdy dowiedziała sie. że 
pieniędzy jest widocznie nie zawlete. »«»'*•«' 
łośc 'C l ą Ż y l a ^ ^ tT<>Ska n i e z ( ! i k w i d o w ane>i przesz-

< s „ ^ - * 7 W i e ^ i e , i - i B d t I 0 : co& t K e o a Postanowić. 
szy&koi z dnia na dzień, gdyż kaiżda godzina mogła 
ErŁYjjieść zfflitoa, * * 

dal 
. 
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Świętokradcy pod klucze 
Aresztowanie sprawców kradzieży bezcenne! monstrancji 

WARSZAWA, 30. 4. 
Emocjonująca zagadka zuchwałej 

kradzieży cerumi monstrancji z 
kościoła Panny Marji na Nowem 
Mieście, została wreszcie dzięki wy 
sifkom władz śledczych rozwiąza­
na. 

Jak wiadomo, w nocy z 16 na 17 
ab mieś. w Wielka Sobotę do koś­
cioła włamali sie złodzieje, których 
łupem stała sie cenna monstrancja, 
wystawiona orzy grobie Chrystusa 
Monstrancja ufundowana była dla 
uczczenia rocznjcy 500-lecia koś­
cioła, przeważnie z ofiar zesłańców 
sybirskich. Przedstawiała ona na 
owe czasy wartość 37.000 rubli. 
Włamywacze dostali się do kościo­
ła przez okno słownej nawy. 

Przedstawiciele urzędu śledczego 
Stwierdzili, że monstrancja została 
rrzez złodziei rozebrana. Świadczy 
ły o tern znalezione pod dywanem 
Tirzed wielkim ołtarzem: śrubka 
oraz kulka z lapis lazułi. Włamy­
wacze rozbili ponadto 4 puszki 
znajdujące sie obok grobu Chrystu­
sa i zabraJi z nich wszystkie pie­
niądze. 

Ponieważ kradzież była .zbyt po­
ważna aby do wykrycia jej spraw­
ców mcuiy wystarczyć siły bry-
gadv kradzieżowej, sfonrjow.ana zo-

Henryk Suchoń ..Janek ślepy" vel 
.Bomba", herszt szalki złodziejskiej. 

stalą specjalna brygada wywia­
dowców. składająca sie z 60-ciu lu­
dzi, z oficerami na czele. Pracując 
bez wytchnienia od momentu po­
pełnieni kradzieży aż do dnia 
wczorajszego, aresztowano przesz­
ło 30 złodziei kościelnych, oraz do­
konana kilkuset rewizji i areszto­
wań wśród złodziei, paserów i 
orzetapiaczy złota. 

W obawie przed wywiezieniem 
monstrancji rozesłano teiefonogra-
mv ostrzegawcze na prowincje. 

Z przeprowadzonych wywiadów 
wynikało że skradziony skarb m-
stał ukryty w W?—"•wie. PoKcin 
stała narazie wobec braku wszel­
kich śladów, co tembardziej utrud­
niało śledztwo. Tymczasem do urze 
du śledczego zaczęły napływać 
liczne anonimy. Wszystkie je skru­
pulatnie sprawdzano. Okazywało 
sie każdorazowo, że były one naj­
widoczniej wysyłane przez złodziei 
dla spowodowania zamieszania w 
akcji śledczej. 

Kilkaset rewizji i aresztowań. 
nie przyniosło rezultatów. Wów­
czas poddano obserwacji miesz 
bańców przytułków, zwłaszcza 
Cyrku". I oto pewnego razu zau­

ważono. że ieden z „cyrkowców" 
zwany „Dziobus" był dwa razy u 
znanego pasera Rubina Goida 
(SzcześJiwiecka 6). Pomimo, że re­
wizja nie dala wyniku. „Dziobusa" 
którym okazał sie Wacław Tokar­
ski (Dzika 4) aresztowano. Wzięty 
v ogień pytań przyznał się on 
wreszcie, że sprzedał Ooldowl za 
40 złotych kawałek złota. Badany 
z kolei Gold zeznał, że kawałek zło­
ta. który nabył od „Dziobusa", po­
chodził ze skradzionej monstrancji: 
był to t. zw. „domek". Zapłaciwszy 
„Dziobusowi" 40 złotych, oraz daw 
szy mu 10 złotych „na rejwach". 
czyli za pośrednictwo, Gold sprze­
dał z kolei ów kawałek złota, za 
100 złotych, bratu swemu Szmuio-
wi Goldowi (Wołyńska 7). 

W dalszym toku dochodzenia 
Tokarski przyznał sie. że złoto wre 
czył mu „kulawy Maniek" — Mar­
ian Skrzyokowski. Odszukano wiec 
\ sprowadzono do urzędu śledcze­
go kilkunastu podejrzanych kula­

wych osobników. Miedzy nimi od­
nalazł sie i „kulawy Maniek", któ-
ty badany, zeznał, że złoto polecił 
mu sprzedać „Janek ślepy". Wśród 
16-tu ślepych sprowadzonych do 
urzędu śledczego „kulawy Maniek" 
rozpoznał ..Janka ślepego", którym 
okazał s:c Henryk Suchoń rikr"-

wający sic pod pseudonimem „Bom 
ba". Nie był on nigdzie meldowa­
ny. przychodził czasem do „Cyr­
ku". zresztą przeważnie przebywał 
w melinie złodziejskiej obok fortu 
Traugutta. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
!''Miilri" przygna' sic w knticu do 

I u P 

Znalezione części skradzionej monstra ncj., która świętokradcy rezśrubuwall. 

Z frontu walki 
o wyzwolenie kobiety 

WARSZAWA, 30. 4. 
Skromny i niepozorny-jest loka­

lik na Lesznie, w którym mieści się 
pierwsza w Polsce Poradnia Świa­
domego Macierzyństwa. 

Przez ciemną bramę i zabruko­
wane „kociemi łbami" podwórko, 
przez poszczerbiony próg, wkracza 

y « e do ciasnej odrapanej sionki, któ-
lej drewniane odrzwia nabrały ze 
starości miękości owalnych kształ­
tów, jakie przybierają czasem ka­
mienne płyty starych kościołów. 
pełne wyżłobień, wyklęczanych 
kolanami wiernych. 

A oto i poczekalnia. Mój Boże, 
czyż właściwie można nazwać po­
czekalnią ten ciasny bez okna kąt; 
dwa metry wzdłuż, tyleż wszerz i 
ledna jedyna najprymitywniejsza, 
zaledwie heblowana ławka. 

Od czasu do czasu przekraczają 
le.skromne progi świetni goście z 
szerokiego świata. Zwiedza pora­
dnie dużo lekarzy i publicystek za­
granicznych; niedawno byli tu: kie­
rowniczka największej kliniki regu­
lacji urodzeń w New Jorku. dr. Miss 
Stone. zinana publicystka amery­
kańska Miss Williams, paru leka­
rzy londyńskich, nawet profesor hi­
gieny z Aten. Nie gorszyli sie 
skromnością otoczenia, natomiast 
zgodnie wyrażali uznanie dla za­
stosowanych przez Poradnię naj­
nowszych metod w dziedzinie jej 
pracy. 

prac Wymowne dane. Mówią 
nam one, że co piąte dziecko skła­
da matka - nedzarka do grobu, o-
dejmując chleb od ust pozostałego 
drobiazgu na koszty połogu, cho­
roby. chrzcin i pogrzebu. 

Przez gabinet lekarza przesuwa 
się korowód mieszkanek ciemnych 
suteryn i dusznych poddaszy. Przy- stale maleje. 
chodzą sirblokatorki. mieszkające" -^Skoro tylko założono poradnię, 
„kątem" w jednej izbie z dwiema 
lub trzema innemi rodzinami, mie­
szkanki najnędzniejszych nor ro­
botniczych na Wolu lub Ochocie 1 
mieszkanki baraków dla bezrobot­
nych. Przybywają kobiety obwie­
szone drobnemi dziećmi. Jedno 
przy piersi, dwoje innych czepia sie 
matczynej spódnicy. Matka zaś 
przyszła drżąca ze strachu'do leka­
rza. aby dowiedzieć się, czy nie gro 
zi jej nowa ciąża, i jak się od niej 
ustrzec. To dla niei naprawdę 
kwestia życia lub śmierci. 

Długo nieraz trzeba czekać swo­
jej kolejki. Więc przygodne towa­
rzyszki wspólnej niedoli zaczynają 
gwarzyć o swych troskach. 

Jedna z nich. opowiadając o so­
bie. zaczyna nagle płakać. Miesz­
ka ich w jednej izbie dziewięcioro: 
dwoje sublokatorów, dwoje starych 
rodziców, ona z bezrobotnym mę­
żem i troje dzieci, których nie ma 
w*co odziać, ani czem nakarmić 
Maż ucieka z izby. gdy przypadko­
wo co zarobi, przepija w knajpie, 

na dach, aby krzyczeć kobietom, co;częstych poronień, których nieraz 
mają robić", 

A teraz trochę cyfr. W r. 1932 
Poradnia Świadomego Macierzyń­
stwa na Lesznie przyjęła 4096 pa­
cjentek. Odmówiono przyjęcia z 
powodu brzemienności 2207 kobie­
tom. Cyfra tych ostatnich zresztą 

Ale wracajmy do owej ławki w | bo mówi. że na- to piekło w domu 
poczekalni. Nie próżnuje ona nig- ' 
dy.. W godzinach przyjęć i o wie''' 
dłużej ponad te godziny przesiada­
ła tu dziesiątki i setki kobiet, które 
przybyły błagać o ratunek przed 
swem nieszczęściem, tym najsmu­
tniejszym przywilejem i najbardziej 
rozpaczliwa katastrofa życia bieda­
ków. Na ławce brak zwykle miej­
sca, wiec stoją pod ścianami, cier­
pliwe. pokorne, wyczekujące. 

Zdarza się miedzy niemi niejed­
na o wyglądzie zamożniejszym, na­
wet eleganckim: przychodzi cza- ano byłoby określić; szkielet po-

i tak nie poradzi. Gdy była w cią­
ży przy ostatniem dziecku, kopał 
ja nieraz w brzuch.po pijanemu, a-
by ukatrupić bękarta. Dziecko, 
które przyprowadziła ze sobą ma 
krzywe nóżki i woskowa zwiędłą 
twarzyczkę. 

— Cóż — wzdycha matka — kar 
mi się je przecież chlebem, karto­
flami i czarną kawą, a nawet i tego 
nieraz braknie. f 

Stanęła właśnie przed stolikiem 
sekretarki kobieta, której wiek trn-

rzucila się do niej olbrzymia ilość 
kobiet, pragnących przerwać cią­
żę. Było ich rozpaczliwie dużo. 
, Płakały, błagały lekarzy o po­
moc, rzucały się do całowania rąk. 
nie chciały odchodzić. Liczba ich 
w. stosunku do pacjentek, które 
przychodziły, aby zapobiec ciąży. 
wyrażała sie potwornym stosun­
kiem 11:4. Ale potem stosunek ten 
zaczął się szybko zmieniać. W li­
stopadzie 1931 r. przyjęto iuż 312 
kobiet, odmawiając porady 554. w 
styczniu r. 1932 przyjęto 251. od­
mówiono porady 268. a w grudniu 
1932 r. przyjęto 294 — odmówiono 
tylko 73. 

Nie wyczerpuje ona zresztą 
swych zadań do ograniczania po­
tomstwa: lecz również kobiety bez­
płodne, pragnące zaspokoić swój 
instynkt macierzyństwa. Pacjen­
tek takich miała Poradnia w roku 
1932 — 85. 

Jednem z najistotniejszych zadań 
poradni jest też walka '•z poronie­
niami. Przychodzą tu nieraz ko­
biety straszliwie pokaleczone przez 
partactwa pokątnych akuszerek. 
Kobiety o ciężkich, zadawnionych 
schorzeniach t kobiety, u których 
zaczął sie już rozwijać rak. na tle 

doliczają sie do 201 Takie odsyła 
się na leczenie do szpitali, ratując 
ie od przedwczesnej śmierci. 

Interesujące są dane co do śro­
dowiska I klasy społecznej pacjen­
tek. Mieszkanki lokali dwuizbo­
wych stanowią niecałe 20 proc, 
jednoizbowych — 50 proc Reszta 
— to przeważnie sublokatorki. hib 
zgoła bezdomne. 

Poradnia jest instytucją samowy­
starczalna; nie otrzymuje pomocy 
państwowej, ani samorządowej. Je­
dnak liczba bezpłatnych porad i u-
dzieleń środków ochronnych 
wzrasta z każdym miesiącem. W 
r. 1932, dokonano 550 bezpłatnych 
badań I udzielono 944 bezpłatnych 
porad. W dniu. w którym odwie­
dziłam poradnię, zostało przyję­
tych 15 pacjentek, z których 8 by­
ło płatnych. 7 — bezpłatnych. 

— Bolączką nasza — mówi dr. 
Budzyńska - Tylicka — lest szczap 
łość lokalu. Starałam się choćby o 
drobną pomoc od Departamentu 
Zdrowia. Właśnie dziś mi odmó­
wiono. Czynimy wysiłki, aby stwo­
rzyć 2 filje poradni w dzielnicach 
zamieszkałych orzez najuboższą 
ludność robotnicza, jedna gdzieś w 
okolicy Nalewek, druga na Pradze. 
Ale cóż — nie mamy pieniędzy. O-
cer.iaja nas tylko te rzesze kobiet. 
którym pomagamy. Ze strony 
tych. którzy powinni nam oomóc. 
spotykamy sic obojętnością 

A przecież praca nasza, dążąca 
do wyzwolenia kobiety z niewoli 
ciała i ducha iest iednym. z najważ­
niejszych haseł naszej epoki". 

etm pani w fulerku. lub modnem 
paletku; ale to należy do rzadko­
ści. Przeważa szary tłum kobiet 
•wychudłych, pochylonych od pra-
cy, o żółtych, ziemistych, zmizero-
wanych twarzach, na których nę­
dza wycisnęła swe żałosne nieza­
wodne piętno. Szczęśliwsze ich bo 
iatsże siostry posiadły oddawna se 
kret regulowania ilości potomstwa 
One — męczennice nieograniczonej 
płodności rodzą w brudzie, głodzie 
i nędzy po kilkoro i klłkanaścioro 
dzieci, dzieci oczekiwanych ze stra­
ciłem i rozpaczą, dzieci skazanych 
ztfóry na biedę choroby 1 śmierć. 

Dane statystyczne stwierdzają 
i e mamy dotąd wśród kulturalnych 
państw Europy najwyższy procent 
śmiertelności dzieci W Szwecji 

kryty sucha, zwiotczałą skórą, o 
zapadniętej, szarej twarzy I mło­
dych oczach. Na zadawane pyta­
nia odpowiada, że miała sześcioro 
dzieci, i których żyje dwoje. Prze­
szła 12 poronień z gorączka I cięż-
kiemi komplikacjami. 

Z przerażeniem słyszę, że ta mło 
da staruszka, po której widać, że 
umęczona jest do ostateczności tro­
ska wyżywienia rodziny, że zagło­
dzona jest I zapracowana, że cia­
ło iej iest doszczętnie, beznadziej­
nie zmaltretowane I zniszczone — 
ma lat 32. Teraz drży na myśl. że 
mogłaby jeszcze jedno dziecko u 
rodzić. Patrząc na nią, przychodzą 
na myśl słowa Margarety Sanger 
gorącej bolowniczki o sprawę świa­
domego macierzyństwa: 

OD. wynosi ca 5,3 proc. n nas 20.3 ~ Gdybym mogła, weszłabyro 

Wniosek holenderski na sesję F. I. J. 
o wolności prasy 

Na 29 maja zwołano do Budapesztu 
kolejną sesję Komitetu Wykonawczego 
Federation Internationale des Jouroa-
Hstes. 

Korzystając z tej okazji Syndykat 
DzlermikaTzy Węgierskich, który w ro 
ku Ubiegłym został przyjęty do Między 
narodowej Federacji zaprosił także 
przedstawicieli dziennikarstwa między 
narodowego poza członkami Konitetu 
Jako Kości 

Na porządku dziennym obrad Komi­
tetu Wykonawczego znajdują się na­
stępujące sprawy: prawa autorskie 
dziennikarzy, udział Federacji w wy­
stawie międzynarodowej w Paryżu w 
1927 r. Na .wystawie tej na wniosek 
sekretarza generalnego Federacji p. 
VaIota ministerstwo handlu francuskie 
postanowiło zorganizować dragą wy­
stawę międzynarodową prasy. 

Wreszcie pod obrady Komitetu Wy­

konawczego w Budapeszcie wejdzie na 
stępujący wniosek nadesłany przez 
Syndykat dziennikarzy holenderskich: 

Stwierdzając, że w dzisiejszych po­
ważnych i niespokojnych czasach wol 
ność prasy jest coraz bardziej zagro 

żona I atakowana Jak tego dowodzą 
wydarzenia 1 zarządzenia, w różnych kra 
iach Międzynarodowa Federacja Dzień 
niikarzy oświadcza: 

1) Należy trzymać się mocno wol­
ności prasy jako gwarancji pra* na­
rodu w stosunku do działań władzy pa 
blieznej. 

2) należy potępić bardzo surowo 
wszelkie nielegalne wkroczenia prze­
ciwko wolndtci prasy". 

Powyższy projekt wniosku, złożony 
przez dziennikarzy holenderskich. Jak 
słychać wywoła dyskusję o sytuację 
dziennikarstwa i prasy w Niemczech. 

, 

kradzieży monstrancji. Okazało sic 
że wspólnikiem jego był „Janek 
krawiec" — czyli Jan Marjan Iwa-
szewski. który zbiegi i dotąd nie 
udało sic go odnaleźć. 

Bomba opowiedział że obaj z 
Iwaszewstkim oddawna już plano­
wali świętokradcza kradzież. 

Postanowili dokonać ją w ostat­
nim dniu wystawienia monstran­
cji, gdyż przypuszczali że wów­
czas najmniej będzie pilnowana. 
Obaj zakradłi sie wiec do kościoła 
między 12 a 2 w nocy. Monstran­
cję odrazu rozkręcili dłutkiem na 
części, poczem zbiegłszy przez 
okno udali sic nad Wisłę, na-
wprost ulicy Rybaki. oderwali od 
monstrancji krzyż, „oko boże" 1 
,domek", które były z dukatowe­
go złota, całość zaś zakopali w 
ziemi w miejscu, gdzie potem od­
nalazł jej podstawę Marjan KJu-
biak. 

Złodzieje sami nic zdawali sobie 
/. początku sprawy z olbrzymiej 
wartości skradzionego skarbu. 
Gdy przekonali sie o wysokiej 
wartości drogocennych kamieni i 
złota, przerazili sie. Ukradkiem 
schodzili sie odtąd nocami nad 
Wisłę i wybierali częściowo kami. 
nie, chcąc ie coprędzej sprzedać. 

Cześć kamieni zanieśli do Joska 
Wajnsznajdera (Wołyńska 12). 
który obejrzawszy ie zdecydował 
się wszystkie kupić. Tranzakoji je 
dnak już nie zdążyli dokonać, po­
nieważ w międzyczasie „Bomba" 
został aresztowany. Ody tei nocy 
Iwaszewski napróino go oczeki­
wał nad Wisła, zrozumiał, że za­
szła „wsypa". Natychmiast roze­
brał wiec monstrancję na części. 
oddał ie do podrzucenia, czy też 
sam podrzucił, poczem zbiegł. 

Badany Szmul Gold. który na­
był złote kółko od brata swego 
Rubina za 100 złotych, zeznał, że 
przetopił iuż złoto, porobił z nie­
go obrączki i pierścionki i puścił 
w sprzedaż. Ta wiec część mon-
stancti nie będzie odnaleziona. 

Natomiast wczoraj zostało odna 
lezione t. zw. „oko boże". Znalazł 
je za ' cmentarzem ewangelicki-r 
przy ul. Młynarskiej 12-letni Bole 
sław Ciesielski (Okopowa 63). 
Chłopiec zaniósł znalezione „oko 
boże" ojcu. Aleksandrowi Ciesiel­
skiemu. który iednakże nie kwa­
pił się z odniesieniem go. Ale po-
Hcja, która została o łakcie powla 
domiona, wkroczyła wkrótce do 
mieszkania Ciesielskiego i zgiufoę 
odnalazła. 

Jak wiadomo, podstawę mon­
strancji znalazł we wtorek 25 b. 
m. w pobliżu Cytadeli, nad Wisła 
15-letni Marjan Kubiak, nazajutrz, 
we środę górną cześć monstrancji 
znalazła w polu przy ul. Czerwiń­
skiej żona robotnika. Maria Wiś­
niewska. następnego dnia zaś, w 
czwartek Maria Trasa odniosła 
ks. Polakowi cześć środkową mon 
sbrancji znaleziona obok parku 
Traugutta. Teraz wiec, po odnale 
zieniu przez Bolesława Ciesielskie 
go „oka bożego", do całości skra 
dzionej monstrancji brak jeszcze 
jedynie krzyża. ..domku" i drogich 
kamieni: 15-tu z części górnej, 
24-ch — z środkowei i 5 — z pod­
stawy. 

Orbrzynii wysiłek władz śled­
czych został zakończony powo­
dzeniem. Wszyscy świętokradcy, 
aresztowani, zostali przekazani do 
dyspozycji sędziego śledczego. 

Monstrancja zostanie w najbliż 
szym czasie oddana ks. Bączklewi 
czowi, proboszczowi parafjl ko­
ścioła N. P. M. na Nowem Mie­
ście, ooczem dzięki składkom pa-
r,-f!n.. herbie odrestaurowana 

Wacław tokarski Marjan Skrzypków 
vel „Dziobus", po- skl „Kulawy Ma-

średnlk. nlek". pośrednik. 

Rubin Gold, paser. Szmul (iold, paser. 

Wieści gospodarcze 
WYPOWIEDZENIE UMOWY 

W T.E.S.P.US 
T-wo eksploatacji sołt potasowych 

w Kałuszu, Stebniku I innych miejsco 
wościach, wymówiło umowę zbioro­
wą na dzień I maja. z terminem I-go 
czerwca 1933 r., motywując wymówię 
nie brakami w umowie, szczególniej 
w odniesieniu do niektórych działów, 
które w umowie nie były uwzględnio­
ne, ponieważ ich nie było Inb odwirot 
n e są zlikwidowane. 

W wyniku tego w sprawie umowy 
odbędzie sic w dniu 2 maja 1933 i. 
konferencja, w której wezmą udział: 
dyrektor T.E.S.P. w Kałuszu Horoch 
i delegaci ZZZ w sprawie uzgodnienia 
rozbieżności w umowie. 

WYMÓWIENIA I REDUKCJE 
NA ŚLĄSKU 

Wczoraj u komisarza demobiiizacyj 
nego (inspektora pracy) w Katowicach 
odbyła się konferencja, poświęcona 
sprawie wniosku o zamkniecie kopal­
ni „Andaluzja" w Kamieniu. W konfe­
rencji brali udział delegaci wszystkich 
związków zawodowych. Kopalnia za­
trudnia obecnie około 700 robotników. 

Komisarz nie zgodził się na unieru­
chomienie całej kopalni, lecz tylko na 
redukcję 223 robotników. Dalszych 40 
robotników załogi przeniesionych zo­
stanie do huty „Silesia" w Dpinach, a 
75 przejdzie na urlop turnusowy. Tern 
samem kopalnia zostanie utrzymana w 
ruchu, Jednak ze znacznie zmniejszo­
ną załogą. 

Dyrekcja rurowui buty Bismarka w 
Hajdukach zapowiedziała zwolnienie z 
dniem 30 b.m. dwustu robotników, na 
co robotnicy odpowiedzieli strajkiem 
włoskim. ' 

PIEPRZ DO KRÓLEWCA 
Eksploatowany od kilku tygodni 

przez bezrobotnych oficerów marynar 
ki handlowej niewielki polski żaglo­
wiec „Syrokomla" odszedł do Królew 
ca z ładunkiem 20 ton pieprzu i 3 tony 
cynamonu. 

Nadmienić natęży, że „Syrokomla" 
Jest pierwszym polskim żaglowcem 
handlowym przypisanym do portu gdyń 
skiego. 

ZJAZD ELEKTROWNI 
D. 29 b. m. odbył się w Wairszawie 

w sali Stowarzyszenia Techników pod 
urzewodnictwem prezesa fali, Kazimłe 
rza Riegerta zjazd przedstawicieli elek 
trowni z całej Polski, zrzeszanych w 

związku Clektrownl Polskch. 
Przewodniczący złożył sprawozda­

nie ze stanu przemysłu elektrycznego 
w Polsce. 

Ze sprawozdania tego wynika, że 
wysokość zainteresowanego kapitału w 
zrzeszonych elektrowniach oblicza się 
na sumę 630 miljn. zl„ w czem udział 
kapitałów polskich wynosi około 40%. 

W grapie elektrowni komunalnych 
obrót energji w-1932 i. zmniejszył się 
zaledwie o 2,5%. a to dzęki temu, że 
niektóre elektrownie rozszerzyły swo­
ją działalność..' 

W grup.e elektrowni prywatnych, 
spadek obrotu energji byt większy i 
wyniósł 11%. 

Produkcja energji elektrycznej w 
Polsce spadla w 1932 roku do 12,8%, 
co poza wipływem kryzysu gospoda^ 
czego przypisać należy akcji w kierun 
ku zmm ajszenia ceny prądu, 

Ustępujących członków rady Zwiąż 
ku pp. C. Apanowtoza, Z. Rati«-ria, P. 
Dombke I J. Jasińskiego, wyb.rno no 
nownie. 

W rakończeniu wręczono zasłużo­
nym pracowwkom elektrowni dyplo­
my. W tej łfcżoie Bolesław Sułkowski 
— starszy monter elektrowni w War- " 
szawie otrzymał medal zloty. 

P.Z.U.W. W' 1932 r. 
D. 26 i 27 r. b. odoyła się zwyczajna 

sesja Rady Powszechnego Zakładu U-
bezpieczeń Wzajemnych. 

Bilans za rok sprawozdawczy oka­
zał się zrównoważony, przyczem — 
wobec dużego zalegania w płacenia 
składki ogniowej przez ubezpieczonych 
— odpisano na należności rejestrowe 
12 milionów złotych. 

Z należności ustalonej na rok 1932, 
obejmującej składki zaległe do 1.1. 33 
r. 1 przypisane za rok 1932 wpłynęło 
w tym roku 43,8%. 

Szkody ogniowe w roku 1932-im w 
dziale przymusowych ubezpieczeń wy 
nosiły 55,6% składki, co oznacza znacz 
ne zmniejszenie'się palności w stosun­
ku do laf ubiegłych 

Rada powzięła rezolucję, aby na 
czelny dyrektor Zakładu zwrócił się do 
władz skairbowych w sprawie zrefor­
mowania obecnego systemu inkasa 
składek w drodze egzekucji przez or­
gany skautowe gdyż system ten ob­
ciąża nadmierna pracą P.Z.UW | na­
kłada zbyt wys.kle koszty na płatni­
ków nie dojąc dostatecznych wyni­
ków. 



• * * • 

KORNEL MAKUSZYŃSKI Ziazd skarbowców w Warszawie. 

Do książek, panowie, do książek! 
Opinie najtańszych artykułów 

miały dotąd: barszcz, słowo hono­
ru, •£warantnja.ce zwrot pożyczki, 
zesar na raluszu, powietrze, cudze 
papierosy i przyjacielskie weksle. 
Niektórzy zaliczają do takich arty­
kułów pierwszej potrzeby i wiosen 
tie w Łazienkach pocałunki Wszy­
stko zresztą jest u nas tanie. Kula­
wy djabeł wie-jedynie, dlaczego o-
pinje droziej miała i ma tylko ksląt 
kat. 

Z c y w i l a — g e n e r a t e m 
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Vanqoin. austriacki cywilny minister 
spraw wojskowych, w uznaniu zasług 
położonych dla armii, otrzymał tytuł 

I rango generała. 

Oprtłje taką urobili jej lapserda-
kowie. co tą wyimaginowana dro­
żyzna usiłowali wyłgać się przed 
własnein sumieniem 1 wytłumaczyć 
tętnu łatwowiernemu indywiduum, 
dlaczego uigdy książki nie kupią. Ze 
łgał jeden, drugi to usłyszał I po­
wtórzył trzeciemu. Gdzie7 dwóch 
łże, tam trzeci korzysta — jak mó­
wił jeden rzezimieszek, którego 
broniło dwóch adwokatów. Stąd po 
chodzi awantura o książkę, która ni­
by jest zbyt kosztowna. Zdarza się 
— oczywiście — że opasła, wspa­
niale wydana 1 bogato ilustrowana 
księga, musi kosztować więcej, ni* 
butelka wódki. Dzisiaj jednak jest 
to już rzadkością. Przesąd jednak 
pozostał l w dalszym ciągu nie­
szczęsna, choć śliczna książeczka, 
wola z księgarskiego okna tytułem 
i oczami mruga i najdziwniejsźemi 
głosami się zaklina, że jest tania, 
iak słońce i jak błękitne powietrze 
i jak ten przysłowiowy „tani 
barszcz". 

Wobec tego wszyscy polscy księ 
garze uradzili, aby te taniość otrą-

,bić wielką jerychońską trąbą i po-
| stanowili urządzić od dnia 27 kwiet 
nia do dnia 10 maja „Tani Tydzień 

! Książki". Ponieważ księgarze wy-
' dają książki, a ja je piszę, przeto na 
i ttiralnym rzeczy porządkiem. Ja je-
| stem jagnię, a księgarz to mój wróg, 
i krwiopijca, plantator i t. d. Wpraw-
' dzie i jagnię skapiało i tygrys cho­
dzi bez portek (!), ale wymyślać po 
winienem dla pięknej tradycji. A je­
dnak teraz jędrnego złego słowa nie 
pozwolę powiedzieć o tych nie­
szczęsnych potępieńcach, co piją 
drukarska smolę I zagryzają wek­
slem ze stu podpisami, z których 
tylko jeden jest wart ze trzy złote. 

Montaigne 
Mędrzec wątpienia 

Obchód czferechsefne rocznicy urodzin 
WARSZAWA, 30. 4. 

W sali Towarzystwa Naukowego (Pa 
tac Staszica) odby} sic pod egidą am­
basadora Francji, p. J. Laroche'a I dzie 
Kana Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. J. Ulelskiego, obchód cztercchset-
ncj roc&nicy urodzin Michała Montai-
sne'a, wielkiego pisarza i myśliciela 
francuskiego, autora słynnych ,.Prób" 
(tłumaczonych na język polski przez 
Boy'a). 

Częścią esencjonaluą akademii był 
odczyt proł. Czarnowskiego, wygłosao 
r-y w jeżyku francuskim p. Ł „Mon-
Jaizne et 1'esprit da XVI sieole" (Mon 
taigne ł duch szesnastego wieku). 

Montaiłńe, cJytl mądrość wątpienia 
I wątpienie, czyli rdzenna właściwość 
umysłu ludzkiego — oto dwumian, któ­
ry posłużył prelegentowi za punkt wyj­
ścia do scharakteryzowania autora 
.Prób", Jako protoplasty humanizmu 
renesansowego. 

W Istocie, jeśli teokracja średniowie 
eza była koncepcja, świata, której osia 
był Bóg. istota melaf zyczoa, to 
humanizm odrodzenia narwiemy kon­

cepcją świata, którego osią stał 
się człowiek, istota fizyczna. Czło­
wiek zaś. jego wielkość i małość. Jego 
wzniesenia 1 upadki, był ośrodkiem za 
interesowali Montaigne'a, objektem, nad 
którym chylił sie z miłością I pasją, 
centralnym bohaterem Jego ..Prób". A 
ponieważ dzieło to było tylko Jego pa­
miętnikiem intymnym. Jasneni się staje. 
że tym centralnym bohaterem był sam 
Montakgne. 

Badając umysł ludzki, dochodzi Mon 
taigne do wniosku, że ostatnim etapem 
Jego żądzy poznania Jest przyznanie sie 
do niewiedzy. Stąd wątpienie jako naj­
wyższa mądrość. Ale wątpienie stanowi 
zarazem o płodnej swobodzie umysłu. 
wyzwolonego z pet schołastyćznej dog 
matyki średniowiecza. 

W szeregu śmiałych zbliżeń zestawi! 
prelegent Mon|#igne'a z pięcioma szczy 
towetni postaciami 16-go wieku i pre­
kursorami współczesności — Machia. 
vel'em, Szekspirem, Backonem I Lu­
trem; umieścił autora ,,Prób" u źródła 
literatury francuskiej i rodowodu wlel 
kich moralistów. 

Cl ludzie postanowili uczynić I 
wspaniałą rzecz I chcą sprzedać ol­
brzymią bibliotekę, już nie za pól 
darmo, lecz niemal zadarmo. Byle| 
nikt nie śmiał powiadać, że polska 
książka Jest zbyt kosztowna. Jeśli­
by kto po tym „Tanim Tygodniu" 
śmiał •jeszcze zmyślać na ten temat, 
powinien dostać po łbie dwudziesto 
tomową encyklopedią, oprawną w 
świńską skórę. 

Księgarnie całej Pplski oddają 
na ofiarę dziesiątki tysięcy książek 
i to nie bytejaklch. nic makulatu­
rę, nie takich, co mają detektywi­
styczne pomieszanie zmysłów, aibo 
pittlgriją się „erotycznie", ale 
sprzedawać będą niżej kosztów wła 
sny di literaturę cenną I mądrą I na­
dobną t zdrową I rumianą i nazwi­
ska świetne: złote, żelazne I bry­
lantowe. Sprzedać to chcą, choćby 
za grosze, nie dlatego, żeby się 
chcieli pozbyć tych książek, sprze­
daliby Je bowiem po pełnej cenie nie 
dziś, to za rok. Chcą jednak takim 

wysiłkiem pokazać znowu uczci­
wym ludziom drogę do księgami, 
a książce utorować drogę do naj­
biedniejszego nawet człowieka. 
A cala literatura z taką ufnością czc 
ka na ten „Tani Tydzień" l jest tak 
pewna, że się odbędzie run na księ­
garnie, że przy każdej będzie przy­
gotowana pomoc lekarska na wypa 
dek omdleń w ścisku I nagłych o-
błędów z radości kiedy oszołomio­
ny człowiek zmysły postrada (i słu 
sznle) — kupiwszy śliczną książkę 
za grosze. Mote wreszcie literatura 
dożyje takiego d-nU. kiedy w księ­
garniach będzie przez tydzień tarki 
ścisk. Jaki Jest co dnia w cyrku na 
zapasach atletów. Chciałem brzyd­
ko zakląć, ale nie wypada, bo na 
świecie Jest wiosna, a w księgar­
niach Jak kwiaty, zakwitną książki. 
Przeto głosem, na Jaki mnie stać. 
v.ołam potężnie, jak taki wspania­
ły kupiec, co sprzedaje na ulicy 
grzebienie I szelki: „Do książek, pa­
nowie, do książek I" 

W lokalu klubu urzędników parisłwow ych w obecności wiceministra Koca (x) 
otwarto doroczny walny zjazd sto wWytztnla urzędników skarbowych. 

lak się bawią Hiszpanie 
Dreszcz emocji w kabarecie 

W obozie fen/sisfów 
Wczorajsze mecze treningowe WARSZAWA, 30. 4. 

Wczoraj odbyły sie w obozie na­
szych tenisistów mecze treningowe 
przed zawodami z Holandia. ' 

Zainteresowanie wywołał mecz re­
wanżowy pomiędzy Hebdą a Wittma-
nem. 

Spotkanie zakończyło się wynikiem 

nierozstrzygniętym. 
Pierwsze dwa sety wygrał Wlttman 

6:4, 8:6, a drugie dwa Hebda 6:3. 6:1. 
Ż powodu ciemności nie rozegrano 
5-go seta. 

W grze mieszanej para Jędrzejow­
ska — Tloczyński pokonała parę Du-
bieńska — Estrabeau 6:3, 6:3. 

Na czas pobytu ^wycieczki pol­
skiej która „Polcmią" płynęła po 
słońce południa, przypada w Se­
willi słynna Fiesta Seyillana, wio­
senne targi, a raczej zabawy ludo­
we najgłośniejsze na połudnhi pół­
wyspu. W dniu ich otwarcia w 
trzecie święto — odbyła się oczy­
wiście corrida, skromna zresztą i 
bezkrwawa, zwłaszcza w porów­
naniu z corrida wielkanocna która 
kosztowała życie iednego torrero 
i z pół tuzina koni. Nie poszedłem 
zresztą na żadne z tych widowisk. 
W swoim czasie byłem na los to-
ros w arenie barcelońskle), aaj-
wlekszej w Hiszpanii. Niezwykle 
uroczysta corrida odbywała sie w 
obecności gen. Primo de Rlvlery l 
ex-nasteocy tronu; doszedłem wów 
czas do przekonania, że o ile war­
to widzieć walkę byków raz w ży­
ciu. o tyle więcej nie warto.. 

Z tern silniejsza ciekawością uda­
liśmy sie wieczorem na plac za­
baw podobnych tym. iakiemi świę­
tują orawtiuki zdobycie Bastyl;'... 
Na olbrzymim terenie zajmującym 
znaczna część placu uowystawo-
wego rozsiadły sie przeróżnego ro­
dzaju karuzele, beczki śmiechu, dia­
belskie mosty, strzelnice, wędrow­
ne loterie, koniki... Wszystko to w 
oobliżu i ood aromatycznem tchnie­
niem oarku Marii - Luizy, jednego 
z najpiękniejszych w Europie I naj­
piękniejszym w SewllH która cała 
jest orzeoież miastem ogrodów. 

Iluminacja rzeczywiście bajecz­
na. Nad głńwnemi alejami świecą 
orzeróżnemi barwami maurytań-
skie bramy. Sewillaiiie-nie bawią 
się późno w noc jak Francuzi. O 
przedwieczorne! porze ściągają na 
..fiestę" sfery inteligenckie i miesz­
czańskie. W halach, dancingowych 
noszących nazwy klubów politycz­
nych 1 organlzacyj społecznych 
młode panienki, rzadko ukazujące 
sie na mieście, pozostawiają szale 
i torebki na kolanach mam 1 tańczą 
z'caballerami Nawet klub „Partii 
anarchistyczno - JtyndykaRstycznei" 
robi wrażenie bardzo mieszczań­
skiego dancingu, a młode „ati-ir-
chlstki" (jeżeli to sa istotnie anar-
chistkl) równie bojaźllwle oglądają 
sie na rodziców, lak i córki cl — de-
wanto w. 
. Wiele znaczniejszych rodzin wy­
najęło oddzielne salony przy głów­
ne! alei 1 tam przez trzy dni, jak 

trwają fiestas. przyjmuje sie odwie­
dziny przyjaciół I znajomych I sa­
memu, odwiedza Innych. W ten j 
wygodny sposób załatwia sie wszy \ 
stkie urzędowe 1 konieczne wlzy-i 
ty na cały rok. Sewillaiiie zrzadka 
tylko 1 w wypadkach najwekszej 
zażyłości bywają wzajemoje w 
swych domach. 

W mlare posuwania sie wieczo­
ru zabawa przybiera bardziej lu­
dowy charakter. Tłumy robotników 
i bezrobotnych, których w Sewilli 
jest sporo, przybywają na plac za­
baw; nie posiadają one Jednak tej 
werwy, tego temperamentu, który 
widzimy u Francuzów. Przelewają 
sie senne, lam 1 z powrotem, zatrzy 
muja sie niezdecydowanie przed 
budami, zapewne nie z braku pie­
niędzy — przy dzisiejszym spadku 
pesety wszelka zabawa na jarmar­
ku nie kosztuje wiece]. Jak piętnaś­
cie do dwudziestu groszy — ale 
wskutek wrodzonego niezdecydo­
wania. Każdy iednak. kto miał o-
kazje zetknąć sie z tłumem hisz­
pańskim, wic, że pod zewnętrzną 
pokrywa senność' i obojętności 
drzemie w nich utajony wulkan. 
który wybucha na widok ulubione­
go matadora, pięknej kobiety tań­
czące i z ogniem fandango. lub gdy 
namiętny, a utalentowany dema­
gog wyskoczy na ławkę I rozbudzi 
instynkty walki i krwi. 

Nie tu Jednak szukać należy wi­
dowisk, któreby podnieciły H;sz 
pana. Wprawdzie w rozlicznych 
budach ..solo oara hombres" moż­
na za 20 centtmos (15 groszy) zo­
baczyć 14 paryskich panienek w 
stroju rajskim albo nagą murzyn­
kę tańcząca; prawdziwa afrykań­
ska rumbę, ale każdy, kto da się 
znęcić niska cena tego widowiska 
uchodzi czempredzej. z biednym 
wzrokiem 1 naJeżoneml włosami 
tak wstrętne sa te opasłe cielska. 
lub wychudłe piszczele kołyszące 
sie bezdarnic w takt kastanletów I 
podwórzowe! katarynki. 

Z ciekawością natomiast zaszed­
łem do nocnego kabaretu „Var!e-
dades". aby zobaczyć produkcje 
rzeczywiście hiszpańskie, a w szcze 
gólności andaluzyjskie. Przeważnie 
uważamy prosty lud hiszpański za 
mało kulturalny, a Iednak pewien 
testem, że byłoby u nas niemoili-
woścla urządzić tego rodzaju wi 
dowlsko. dla ludzi z tych sfer. któ 

re tłumnie zapełniają sale kabarę-
tu. Na dole stłoczeni przy stoli­
kach (ok. 300 miejsc) zasiadają ro­
botnicy portowi, chłopcy od rzeź-
nika. kamieniarze, czyściciele bu­
tów (tych lest w Hiszpanji mnó­
stwo) a w najlepszym raz:e tram­
wajarze, lub fryzjerzy, którzy za 
50 centimos (35 groszy) otrzymują 
karafkę wody — zaoewne dla och­
łodzenia temperamentów — i ora-
wo oglądania dwugodzinnego wi­
dowiska. Siedzą w czapkach na 
głowach, często w kamizelkach 
ćmiąc papierosy, lub grube, lecz 
bardzo ordynarne cygara. 

Pierwsze 1 drugie piętro dzieli sie 
na niewielkie loże. tu iuż obowią­
zuje consoniuiatlon. tu bywa miesz­
czaństwo I żadni wrażeń z dziedzi­
ny couleur locale cudzoziemcy. Ale 
i tu ..zabawa" kosztuje grosie. 
Za maszynkę kawy i butelkę wina. 
wcale niezłego ołaclmy 15 pesetów 
(II złotych) myśląc lleby nas Po­
dobna przyjemność kosztowała w 
Warszawie. 

Produkcie wokalne, i taneczne — 
wszystkie numery sa solowe — 
mimo swei niebywałej drastycznoś­
ci stoia na dość wysokim poziomie 
artystycznym. Artystki to wsDatlla 
le zbudowane, zgrabne l piękne o-
kazy ludzkie. Stroje, zarówno lu­
dowe- przy tańcach narodowych — 
jak I desabllles, które raczej tylko 
podkreślić mogą nagość występu­
jącej, a które w najefektowniej­
szych numerach znikają zupełnie, 
sa bardzo pomysłowe I estetyczne. 

I nrzy tern przedstawieniu, które­
by ze względów cenzuralnycb by­

ło niemożliwe nietylko w Warsza­
wie, ale i w Paryżu, cały ten tłum 
złożony przecież z przedstaw cieli 
najróżniejszych warstw spolecz-
nycli zachowuje sie najzupełniej 
kulturalnie. conajwv*eJ okrzykami 
olle"! ollel" podkreślając bardziej 

śmiały gest. lub sorośnlejsze słowa 
Dtosenki. lub glośnem sykaniem wy 
rażajac swe niezadowolenie, gdy 
artystka lest zbytnio ubraną, lub 
gdy n edość długo pokazuje Ich o-
czom odsłonięte wdzięki. Obawiam 
się, niestety, że tego rodzaju I w 
tych warunkach wystawione wido­
wisko nie obeszlohy sie u nas bez 
bójki, rozlewu krwi 1 interwencji 
policji. Coprawda u nas zamiast 
wody ppdanoby do stoi ków czy­
sta; gra też pewna role wieloletnie 
przyzwyczajenie do tego rodzaju 
widowisk. 

Przedstawienie zakończyło sie 
nieco oo północy. Wracaliśmy nlek 
nym. pustym o tei oorze bulwarem 
wzdłuż brzegów Owadalkwlwim, 
słuchaiac śpiewu słowików. Towa­
rzysz mói wyznał mi. że w przer­
wach między występami czuł się} 
nieswojo, „Wystarczyłoby, mó­
wił. iednego okrzyku fednego ge­
stu. aby ten roznamiętniony zelek­
tryzowany tłum. rzucił sie na oślep 
gwałcąc, pąlac I grabiacl".... 

Nie podzielałem jego zdania.* 
Myślę, że w kraju gdzie tak pięk­
nie pachną drzewa pomarańczowe* 
śniewala słowiki I tańczą kobiety 
— nlemożlwe sa poseone akty bol-
szewizmu?.... Kto ma racje — mo­
że niedaleka orzvszłośc to wyka­
że. Wlad. Sterosiewskl. 

Polskie małżeństwa egzotyczne 
1 „kolorowe" potomstwo 

Z raoji zaręczyn egzotycznej tancer 
ki Rerl z warszawianinem, warto 
wspomnieć o Innych egzotycznych mai 
żeństwacli na ziemiach Polskim. Prze­
ważnie są one bmlo-żólte i bialo-
ciarne. 

W Krakowie niemałą sensację wy­
wołał przed kttku laty ślub pewnej kra 
kowtankl z murzynem Brownem, za­
kończony w roku ubiegłym rozwodem. 
Polsce przybyło z tego stadła dwu ma-
-łych czarnoskórych obywateli. 

W stolicy popularne jest małżeństwo 
polsko-chińskie p.p. Li-Ufa, chlubiące 

się parką śniadożóttych poelecli o sło­
wiańskich nosach I skośnych oczach. 
Dzieci mówią tylko po polsku; starezy 
chłopiec uczęszcza do szkoły. Drugtem 
biało-żóltem małżeństwem są państwo 
Jote-Czcn, Mają oni Jedno dziecko. 

Parą czarno - białą są państwo DW 
jak. gdzie żona Jest warszawianką, • 
mąż murzynem z nad Nlu. 

Kilka par egzotycznych mieszka pod 
Warszawą, w Białymstoku, -Winie. 
Wszystkie, za wyjątkiem nieudanego 
małżeństwa krakowskiego, żyją w hw 
monJL 

Roman Zrehowiez 

Boy — laureat 
Nowy laureat nagrody literackiej, 

Tadeusz Boy Żeleński w wywia­
dzie udzielonym Expressowi Po­
rannemu. na zapytanie. Jakie odeb­
rał najsilniejsze wrażenie na tle o-
becnego odznaczenia — odpowie­
dział nie bez wzruszenia: 

— Cofam sie mimowoli w prze­
szłość. kiedy, jako dzies:ęcio — czy 
dwudziestoletni sztubak, pochłania­
łem z zachwytem pierwsze powieś­
ci Rodziewiczówny: ..Dewajtis'. 
..Straszny Dziadunio"-. 1 myślę so-
hie — gdyby ktoś ml wówczas po­
wiedział. te kiedyś, w niepodległej 
Polsce, no długiem I burzllwem ty­
ciu. bede rywalem Rodziewiczów­
ny do nagrody literackie! Warsza­
wy! Tak. czasem ma sie wrażenie. 
że życie to iest dziwny sen. — Mo­
że na to głównie słuia te 5000 zł-
żeby w ten sen wprowadzić iakiś 
osad rzeczywistości — dorzuci 
Boy te refleksje, nie pozbawioną. 
zdaje mi się. akcentów przerafino-
wanei melancholii. 

Boy i Rodziewiczówna! 
Zaiste pojedynek wyjątkowy w 

dziejach naszel literatury, pojedy­
nek kipiący paradoksainościa sa­
mego zestawienia, obnażająca nie­
przyzwoicie dessous naszej rze­
czywistości hterackiei l obyczajo­
wej. , 

Bo oroszę tylko pomyśleć — z 
jednej strony Dewajtis, Straszny 

Dziadunio, Szary Proch! Kwiat Lo­
tosu, Miedzy ustami a brzegiem 
nuharu. Pożary 1 zgliszcza. Wa­
ligóry, Wyrwidęby, sytuacje zCo-
opera, czy Mayne'a Reida, melod­
ie świętego dębu — z drugiej ..Słów 
ka". Dziewice Konsystorskie, Piek­
ło Kobiet, Bronzownlcy. Balzic 
Villon. Brantome i frywolne piosen­
ki paryskie. 

To nie lest sen, ale najautentycz-
nleJsza rzeczywistość. Statystyka 
bibliotek orowlncionalnych wyka­
zuje ogromny procent czytelników 
Rodziewiczówny, ale I Boy cieszy 
sie nie mniejsza poczytnościa. • 

Czegóż to dowodzi? 
Oto czytehretwo w Polsce roz­

biło sie na dwa obozy — jeden 
konserwatywny za Rodziewiczów­
na i drugi postępowy za Boyem 
Niestety, mimo wszystko taka lest 
współczesna polska rzeczywistość 
literacka i obyczajowa, I wątpię 
czy moinaby coś analogicznego 
znaleźć w Innych krajach. Np. Dro-
wlnJa francuska rozczytuje sie na­
dal w uwielbianym Balzacu — Pa­
ryż połyka "masami niedawno wy­
dana powieść Celina „Voyage au 
bout de la nult" Natomiast Anglia. 
znana z konserwatyz-rmi I przywią­
zania do tradycji pochłania obec­
nie niemal komunistyczne rozw.i-
żania Bertranda Roussella. Co kraj 
— to obyczaj, to hina kultura, to in­
ny rodzaj umiłowań i zaciekawień. 

A u nas?... Jak to chce, mówiąc 
no staropolsku. Jedni np. uznali przy 
znanie nagrody literackiej Boyowi 
za policzek wymierzony kultural-
nel Warszawie, drudzy za policzek 
dla kołtuńskie! Warszawy. Ktoś in­
ny znowu, chcąc pogodzić te dy­
sonanse arytmii narodowej, oowta-
rza filuternie „słówka" Boya: 
..I w tern cały lest ambaras, żeby 
dwoje chciało naraz". Ale uciszmy 
sie iuż iak Calderon, I raczej zain­
teresujmy się oryginalna kanerą 
nowego laureata. 

Boy urodził się w Warszawie 
w 1874 r., w środowisku wybitnie 
artystycz-nem. Ojcem Boya był 
Władysław Żeleński, znakomity 
kompozytor - muzyk- który dla wy­
kształcenia dzieci przeniósł sie z 
całą rodzina do Krakowa. Tak to 
Boy od 1880 r. do 1922 r. spędził 
najpiękniejszy swój czas wśród mu 
rów podwawelskich, na tle zde­
terminowanych peleryn literackich 
w oparach Jamy MlchaHkowej. 
przy głośnym na cala Polskę akom 
panjamencle dekadentyzmu I łak 
zwanej Młodej Polski z Przyby­
szewskim na czele. 

Ówczesna atmosfera Intelektual­
na Krakowa bynajmniej nie sprzy-
tała przyszłym umiłowaniom Boya 
dJa literatury francuskiej. Mówiono 
bowiem wyłącznie o pisarzach 
skandynawskich I rosyjskich, o Ib­
senie. Strindbergu, Dostojewskim 
Nletschem. iub Oskarze Wildzie. To 
też. gdy pewnego dnia Boy zawi­
tał do domn Przybyszewskiego z 
..Dialogami filozoficzneml" Renana 
DOd pacha spotkał go homeryczny 
śmiech zarówno»autora ..Synagogi 
szatana", jak i jego służącej Kazi. 

Co sie zaś tyczy literatury fran­
cuskie!. to docierała ona do Krako­
wa zaledwie w luźnych fragmen 
tach, i to we fragmentach przypo 
minajacych kolorytem I patosem 
malsztromy skandynawskie. Czy­
tano więc ..Kwiaty zła" Baudelai-
re'a. „Pijany statek" Rlmbouda. 'ub 
groźne powieści Huysiuar.za. Boy 
jednak miał Iuż za sobą spora ilość 
nowel Mauoassanta I częściową zna 
iomość Pascala na tle relacji swe­
go byłego nauczyciela Jeżyka fran­
cuskiego 

Wśród takich nastrojów deka­
denckich Boy ukończył fakultet me 
dyczny 1 Jako świeżo upieczony 
doktór wvlechał dla studiów klinicz 
tiych do Paryża. Znalazłszy sie na 
bulwarach paryskich, Boy zrozu­
miał w lot. że wypuklwanle pluć 1 
ugniatanie wątroby byłoby wprost 
świętokradztwem dokonanem na 
tern najrozkosznlejszem ze wszyst­
kich miast Europy, jakiem lest nie­
wątpliwie Paryż. Tak to przyszły 
autor „Słówek" I niedościgniony tłu 
macz Vlllona rozpoczął najszczęś­
liwszy okres swego życia — cza­
rujące włóczęgi oo zaułkach parys­
kich. 

Tylko ten. kto miał szczęście w 
młodości poznać te trulaca magje 
Paryża, jego czaru.... złociste noce. 
iego opałowe świty, jego perlowo-
srebrzyste perspektywy, lego utril-
lowskle o lao 1 zakamarki — 
może zrozumieć ówczesna neun-
stenie oaryska Boya. 

Wyczerpany do cna ta włóczę­
gą. rozklelfttany nadmiarem wra­
żeń. Boy-gatnln zamknął sie w 
swoim skromnym pokoiku przy ul. 
Bonaparte 1 Jął połykać arcydzie­

ła Balzaca, spędziwszy na tej gi­
gantycznej lekturze cała niemal zi­
mę." 

Po Balzaku przyszedł Diderot — 
a potem nastąpiły ponowne włó­
częgi nad brzegami Sekwany i 
wreszcie poznane kapitalnych PO-
senek paryskich w znanym kaba­
recie Noctambules. które niewąt­
pliwie musiały,zapłodnić Boya. Ja­
ko przyszłego autora niezapomnia­
nych „Słówek". 

Niestety DO kilkumiesięcznym n0' 
bycie w Paryżu. Boy był zmuszO' 
ny powrócić do kraju. Na pytania 
swoich dawnych profesorów lakle 
sa najjiowsze metody w medycynie 
francuskiej, nasz laureat dawał od 
r>owledzi raczei dyplomatyczne. I 
tu również w Krakowie, zamiast 
kontynuować praktykę kliniczną 
Boy bierze iak naiczynnlejszy 
udział w buinle tetnlacem tyciu 
bohemy literackiej. Owocem tego 
aracowitego próżnowania bvla na­
der żywotna, piosenkarska twór­
czość pisarza w t. zw Zielonym 
Baloniku w słynnej na cala Polskę. 
Jamie Mlchalikowel. Niezawodnym 
lancetem swolei chirurgii satyrycz­
nej Boy zdołał w krótkim czasie 
zoperować gruntownie zarówno 
nasze, podówczas nałpopularnlel-
sze postaci, lak I najgłośniejsze 
przejawy I skandale życia nolsk'e-
go. Arcydowctone ..Słówka" ro­
zeszły s!e PO całei Polsce, wpusz­
czając do zatęchłej atmosfery me­
tafizyki niemieckiej, malsztromów 
skandynawskich I dekadenckiej 
tandety symbolicznej, zdrowy, ra­
dosny powiew humoru gallcklego. 
7 czasem twórczość Zielonego I 
Balonika stała sie prawzorem* 

wszystkich kabaretów Hterack'ch 
powstałych później w Polsce, po­
cząwszy od Momusa a skończyw­
szy na Bandzie. 

iednak. mimo tak Intensywnego 
tycia, lakle Boy podówczas pro­
wadził w Krakowie, nostalgia za 
Paryżem opętała pisarza ponow­
nie. Chcąc sie z niej przynajmniej 
częściowo wyzwolić. Boy orzysta-
olł do gigantycznej, budzacel po­
dziw oracy nad przyswojeniem ar­
cydzieł literatury francuskiej Roz-
ooczał od Balzaca ale niebawem 
porwał go w całości Mollere. któ­
rego w ciągu niespełna 3 lat prze­
łożył w całości. Poczem nastąpił 
śwjetny. napisany staropolszczyzna 
złotego wieku przekład Brantome'a 
— ..Dames Gslantes". Wywołał on 
skandal, ale równocześnie popchnął 
1 rozpowszechnił Molera. 

Był to początek niewinnego mi-
styflkatorstwa Boya. Znakomity 
pisarz zrozumiał, te aby przemycić 
największe arcydzieła literatury 
euroielsklei. trzeba u*vć niewin­
nych tryków skandalu Klasycznym 
>ego orzvk»adem bv] | opaska z 
kuszącym napisem; ..'rolko dla do­
rosłych" w ląklel n!s»rz podał swój 
przekład KanezJusza „O meto­
dzie". 

Tymczasem dla zatarcia skanda-
'Icznego rezonansu wvwoł*nego 
1'omaczenlem B"rantorrte'a Boy wy 
dale zimny ceremonialny nrzekład 
•Les Llalsons dangereuses Choder-
os de Laclos" Potem przychodzi. 
•vsnanla»v Rabelals I wybucha woj-
ia światowa. 

(Dokończenie nasłali 

http://ntnja.ce
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Za dźwiękiem trąb „Armii Zbawienia" 
Łowcy dusz na nizinach 

Genewa, w kwIełnJu. dla mężczyzn, dla kobiet, dla mło tcześnie, estetycznie i wygodnie, 
•AV tem wielkiem mieście Ge 

newie, ognisku tylu świateł, kryje 
się jeszcze wiele grzechów i cier­
pień. I wszędzie, gdzie jest cier­
pienie, Armia Zbawienia ma ra­
cje bytni". Tak mówi sahitysla. 

Możnaby to samo chyba powie­
dzieć o każdem wielkiem mieście, 
a pewnie i każdem malem mia­
steczku — ale w tym wypadku 
mowa jest o Genewie, w której 
Arrrrja Zbawienia tigrinntowała so 
ibie jedną z ważnych ..kwater 
głównych" na Europę. 

My zmamv Armje Zbawienia tyl 
ko ze słyszenia, zdaleka, żartuje, 

dych dziewcząt. administrowane świetnie, ie&t po 
Dla maleńkich dzieci istnieje | prostu wzorem lego rodzaju Insty 

śficzmie położona na wsi ochron-1 tucyj, tak potrzebnych we współ-
ka pokl Genewa przy drodze dolczesnych warunkach społecznych. 
Sł. Jnlken. 

Dla młodych dziewcząt „trud­
nych do prowadzenia" — a więc 
przedewszystkiem niechętnych 
wszelkiej pracy a łasych „łatwe­
go życia" — Armja Zbawienia pro 
wadzi dom wychowawczy, rów-. 
nież w uroczej genewskiej dziel 
nicy Florissant, wśród will i ogro 
dów. 

W pięknym, reprezentacyjnym 
gmachu w śródmieściu Genewy 

my z jej groteskowych obycza- urządzono doskonałe „ognisko ko 
Sów, z jej prymitywnego werbun­
ku dusz, z jej zewnętrznych od­
znak. mundurów i trąb. Albo zna­
my ją trodre z satyry scenicznej, 
boć niedawno odmłodzono na des 
kach jednego z teatrów warszaw­
skich okrytą pyłem czasu sztukę 
G. B. Shaw'a o egzaltownej pan­
nicy, majorze Armii Zbawienia. 
(Major Barbara). 

Tu, w Genewie, gdzie Armja 
Zbawienia nie icst niczem dziw-
nem, ludzie zawsze gapią się o-
czywiście na pochodu i zebrania 
salutystów na placach lub nad 
brzegiem jeziora. Jedni krzywią 
si cna dźwięk ich skocznej fanfa­
ry, inni biegną za nimi. Ale, kto 
znajdzie się w potrzebie, chętnie 
do nich przychodzi. OTganizacia 
u nich jest doskonała, sprężysta, 
korna. Wszystko podporządkowa 
ne celom wyższym. Służyć bliź­
nim — aby sic i ich zbawić! 

Propaganda duch Armji Zbawię 
nia. przynęcanie i łowienie dusz 
zapomocą udzielania pomocy do­
czesnej — to z.nąna stara i wy­
próbowana na różnych polacip mc 
loda. Nic jest jednak ani w części 
tak ..udoskonalona", jak różne 
•współczesne propagandy politycz 
ne i przemysłowe, chwytając po-
prostu szponami za kark. Można 
przejść przez różne instytucje sa­
lutystów. można do nich wracać, 
a nie dać sie omotać ich chrześci­
jańskiej dobroci, ani nie, dać się 
uwieść ich piekielnym (ze wzglę­
du na hałas) a wesołym trąbom... 

W Genewie Arrrja Zbawienia ma 
wielu przyjaciół. Wśród burżuazji 
dlatego, że skłania ubogich i nie­
szczęśliwych do rezygnacji.-bra-ż 
poddania się „rządzeniom opatrz­
ności". .Za to, że łagodzi nędzę 
i przywraca zdolność do pracy i 
uregulowanego bytu — wśród o-
fiar niedoli zyskuje sobie wdzięcz 
nośe, a wśród bezstronnych ob­
serwatorów cieszy się szacun­
kiem za pełna samozaparcia pra­
ce. 

Granatowy mundur oficerski Ar 
mji Zbawienia ziawia się wszę­
dzie. gdzie tytko może być po­
trzeba pomocy. Punktem wyjścia 
niejako jest tak zwana „Akcja na 
nizinach". Oficerowie obu płci od 
wiedzają najnędzniejsze dzielnice, 
siedziby wszelkiej niedoli, choro­
by i przestępstwa. Wyciągają 
stamtąd, koga sie da, na lepsze 
drogi. Zajmują sie bezrobotnymi, 
dostarczają pracy i chleba, organi 
żują pracownie dla kobiet, zebra­
nia dla matek, a przedewszyst­
kiem zajmują sie chorymi i dzieć 
mi. 

Jak głosi sprawozdanie z ostat­
niego roku, Armja Zbawienia w 
Genewie przyszła z pomocą 568 
rodzinom i 500 samotnym osobom. 
Oficerowie - kobiety odwiedziły 
8.387 domów, w tem było 2.264 
odwiedzin u chorych. 

W Genewie, w której — zda­
niem niektórych obywateyi —kto 
chce 1 nie chce, korzysta z dobro­
czynności, Armia Zbawienia pro­
wadzi trzy schroniska ludowe 

biece". które iest rodzajem tanie-
go hotelu - pensjonatu dla kobiet 
samotnych. Umeblowane nowo-

Mieszka tam wiele kobiet studiu 
jących stale Lufo przybywających 
clrwilowo dr> Genewy. "Możnaby 
przyrównać ten dom do Ogniska 
dla kobiet w Wras-zawskim Domu 
Wawelbergów, jakikolwiek ta os­
tatnia instytucja przeznaczona 
jest dla stałych mieszkanek — 
genewska zaś więcej dla prze­
jezdnych. Ale różnicę te spowo­
dował różny charakter obu miast 
i kryzys mieszkaniowy w Warsza 
wie. 

W Genewie zaś już nie setki, 
lecz pono tysiące mieszkań stoi 
pustkami... 

Co czynić, aby być piękną 
Filozofia kosmetyki—czysta 1 stosowana 

Podchwyciłam krótką chwSflkę po zej­
ściu „delikwenitki" z fotela, kłody p. Ma 
ry Mayer stanęła w drzwiach poczeka! 
ni. 

Za chwłę rozpocznie wykład trzeba 
się śpieszyć. 

— Niechże mi droga pani opowie coś 
o swe) kosmetyce! 

Sadowimy się na tle perskiej maka­
ty. Pani Mary prawi, jak Sźeherezada 
o tajemnicy swych słoiczków I puzde 
rek, o niezliczonych kombinacjach barw 
i woni — ku upiększeniu kobiety. Fi­
lozofuje przytem tak ślicznie t przako 
nywająco ta jedyna filozofka dyplomo 
wana wśród dyplomowanych kosmety­
czek: 

.. — Co czynić, aby być piękną?... 
Nie wystarczy zewnętrzna pielęgnacja! 
Trzeba umieć wysnuć z duszy własnej 

choć odrobinę skupienia myśli, po­
wściągliwości w mowie, trochę blasku 
w oczach, trochę pogody w sercu, nie­
dużo podziwu dla śwtata t prostoty 
dziecka w ujmowaniu Jego zagadnień. 
Bo starczego wejrzenia, smutnie wy­
krzywionych warg nie zakryje najle­
piej zrobiony maąuilfage, najmocniej 
rozłożony, chemicznie trwały ołówek 
do ust. Nie pomogą kompresy na oczy, 
Jeśli źrenice nie będą si* Jarzyły pro­
miennym blaskiem. Czar przeżyć we­
wnętrznych, głębokich, a subtelnych, 
jest najlepszym wybielającym kremem, 
rozświetlającym niejedną szarą twarz. 

— Słuszna Jest ta metafizyka, ale 
gdyby każda kobieta stała się dykta-
'.orką swej mlmrK musiałaby pani zam 
knąć swój gabinet? 

Jak się okazuje, dotąd takich Jest nie 

Demonstracja taksówek warszawskich 

wiele, bo na brak pacjentek p. Mart 
Mayer nie może się uskarżać. Jedne 
czekają swej kolejki w bibliotece, prz« 

Wczoraj o godz, 9 rano większość taksówek warszawskich z opuszczonemu chorągiewkami, zjechała na Powiśle, gdzie w sali leatru „Ateneum ' odbywał 
się wiec zwołany wspólnie przez Związek właścicieli taksówek i Związek zawodowy transportowców (oddział szoferów i mechaników). Wszystkie ulice 
otoolicy gmachu kolejarzy były całkowicie zablokowane. Zgodnie z poleceniem organizatorów wiecu — wszystkie taksówki, które pozostały na.m-ieścei 

zakryły UcznJki 1 nie przyjmowały pa saźerów. Slan taki trwał do knńca wic ou — do godz. 2.30 po pot. Na wiecu żądano całkowitego umorzenia zaleg­
łości z tytułu podatku na Fundusz dro-gowy. protestowano przeciw obliczani u tych opłat według wasi wozu i wy powiadano się przeciw koncesjonowa­

niu przez władze przemysłu taksówko wago, Rezolucję wiecu wręczy władzo m specjalna komisja. 

Delegacja sowiecka w Poisce 
Program lO-dniowego pobytu 

W Izbie Przemysłowo-Handlo­
wej w Warszawie odbyło sie po­
siedzenie komitetu przyjęcia dele­
gacji sowieckiej. Przewodniczącym 
Komitetu iest min. Klamer. 

Delegacja sowiecka przyjeżdża 
do Warszawy I-go maja wieczo­
rem. dzień 2 i 3 soedzi w Warsza­
wie. 4 w Gdyni, 5 maja w Pozna­
niu. 6, 7 i 8 w Katowicach — z tem. 
że 7-zo wyjedzie do Krakowa, skąd 
powróci do Katowic; 9 maja dele­
gacja będzie w Łodzi, 10. względ­
nie 11-go w Warszawie. ' 

Program pobytu w Warszawie 
orzewiduie w dniu 2-im maja śnia­
danie komitetu organizacyjnego. 
popołudniu, dla umożliwienia zetk­
nięcia sie z delegacja sfer zaintere­
sowanych odbędzie sie w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej czarna 
kawa. Dnia 3-go maja delegacja 
będzie obecna na rewii wojskowej 
na pi. Marszalka Piłsudskiego, oo-
czem przyjęta zostanie na śniada­
niu. wydanem przez Związek Me­
talowców. Popołudniu projektowa­
na iest herbata w poselstwie so-
wieckiem, wieczorem zaś bankiet 
w Izbie Przemysłowo-Handlowej 
warszawskiej. Dnia 10-go maja de­
legacja. po powrocie do Warszawy 
ma zwiedzić fabryki: „Parowóz". 
Lilpopa I Mechaników w Pruszko­
wie. wieczorem zaś tego dnia prze­

widziany iesl bankiet w poselstwie 
sowieckiem 

Kaskada świateł 
nad Berlinem w dniu „Sw ęta Pracy" 

Prasa berlińska zaabsorbowana Jest 
programem uroczystości na 1 maja, or 

Stołeczne m gawttl sądowe 

Kobiela i go 
Panowie Eugeniusz Mucha i 

Florian Walendzik mieli dwie jedna­
kowe namiętności: gołębie i ślicz­
nie utlenioną blondynkę, pannę" Au-
reicic Bednarek. 

Dziewica jednakow.o chetnem o-
kiem patrzyła na obydwu sportow­
ców, dzieląc sprawiedliwie między 
nich swoje wolcie, chwile i niewin­
ne pieszczoty. 

Rywale wiedzieli nawzajem o so­
bie, boczyli się nieco na siebie, a e 
w głębi duszy byli radzi, że poważ­
ne wydatki, związane z zaspakaja­
niem zachcianek kosztownej kobie­
ty ponoszą do połowy. 

I wszystko byłoby najlepiej w 
dwu miłych donfkach przy ul. Roz­
brat, gdyby nie przypadek, a kto 
wic, może niedomagania żołądko­
we jednego z gołębi. 

Oto pewnego razu, barwiąc z wi­
zytą u pana Muchy, panna Auirelcia 
stała na środku pokoju i jak Zosia 
z „Pana Tadeusza", pulchną rączfką 
sypała złote ziarna ptaszkom. 

Śmierć pułkowej maskoty 

Słynna koza „Tally V", oiUrowana przez Króla angielskiego 1 walllsklcmu pułkowi gwardii za maskotę, z która 
pułk nigdy Sie nie rozstawał, zdechła w tych dniach. Na zdjęciu „Taiły V" opuszcza na czele pułku pałac w Buc­

kingham, 

Gołębie z gruchaniem uwijały się 
po podłodze, siadały na ramionach 
pięknego gościa, krążyły, trzepo­
cząc skrzydłami nad jej złotą 
główka. 

Piękny to był obrazek,, to też p. 
Mucha, siedząc na łóżku, obserwo­
wał go z przyjemnością, nie wie­
dząc, kto mu jest droższy: rasowe 
gołąbki ,wśród których były sztu­
ki po 15 złotych, czy też p. Aurel-
cia. 

Nagle zaszło coś nieoczekiwane­
go. Dziewica, spojrzawszy na swe 
ramię, na którem przed chwilą sie 
dział śliczny krymek, krzyknęła z 
goryczą. 

— Ach ty grochem karmiony, ży 
letką w ogon nacinany, coś ty mnie 
zrobił? Cała sukienkie mi zbezcze­
ścił! Ale ja go, drania, wykończę! 
Pójdzie na rosół! 

P. Aurelcia chwyciła pogrzebacz 
i poczęła się uwijać za gołębiem po 
pokoju. 

P. Eugeniusz wałczył z sobą 
chwilę, wreszcie wstał, ujął piękną 
dziewczynę za fale złotych włosów 
i drugą ręką podbił Jeii lewe cha­
browe oko. 

— Kto na rosół? Mój „krymek" 
na rosół, niedoczekanie twoje, że­
byś ty kawalera orderów z maka­
ronem wtroiła! 

I rozżalony hodowca zajął się dru 
giem okiem p. Aurelci. 

Na usprawiedliwienie gniewu p. 
Muchy należy dodać, że prześlado 
wany gołąb istotnie był odznaczo­
ny pierwszą nagrodą w roku 1932 
na Wolówce. 

Zaskoczona stanowiskiem p. Moi 
diy, p. Aurelcia rzuciła pogrzebacz 
na ziemię i krzyknęła: 

— Żebyś lebiego miał wykształ­
cenie, tobyś wiedział, że gołąb po­
winien w gołębniku siedzieć, a nie 
po mieszkaniu fruwać i ukochanom 
kobietę ci zanieczyszczać! 

Ale że jesteś cham, żłób, bażant i 
lemoniada, to siedź ze swojemy go-
łębiamy! Ja idę tam, gdzie swój 
szaconek posiadam! 

I wyszła. 
Pan Mucha wiedział, co to" zna­

czy. Jego rywal, zamieszkały na­
przeciwko, miał piękny, zielony 
gołębnik. 

Cóż tedy dziwnego, że następnej 
nocy p. Eugeniusz zakradł się na 
podwórze p. ̂ alendzika, wypuścił 
wszystkie ptaki, gołębnik zaś wy­
wrócił. Pan Walendzik, poinformo­
wany przez p. AuTefcie o wszyst-
kiem, złożył skargę do sada. Bę­
dzie ciekawa snrawa. 

ganizowanyeh przez Hitlera pod hasłem 
„Święta pracy". 

W dniu tym rozjaśnicie nad placem 
Tempelholu gigantyczny fajerwerk. 
Rząd uprzedza, że koszty tego iestyńu 
poniosą nie podatnicy, a publiczność 
trybun, która zechce je obejrzeć zbli-
ska. 

Ma to być największa i oglądanych 
dotąd w Europie ,,Kaskad świateł", d!u 
gości 400 metrów. 

Setki ognistych promieni wypiszą na 
niebie transparent: „Dzień pracy nie­
mieckiej". W obstrzale rakiet lotnicy 
czynić mają najtrudniejsze sztuczki., 
60.000 strzałów armatnich, 700 bomb 
dynamitowych ogłuszy berlińczyków! 

) : * 

P. Mary Mayer 
rzucając pisma I książki, inne poddają 
się już sprężystej wibracji delikatnych 
palców masażystki. Oflądam ciekawie 
kolekcję fotosów stołecznych piękności, 
z dziekczynnem! dedykacjami. Z kar­
tek albumu patrzą na mnie płomienne 
czarne oczy Jednej z „olimpijek", uś­
miecha sie ź właściwym sobie drwią­
cym wdziękiem p. Janina Romanówna, 
uśmiecha się. też zawadiacko p. Modze­
lewska. Trudno wyliczać wszystkie a-
sy urody.-

Prócz gabinetu p. Mary Mayer pro­
wadzi szkolę kosmetyczną. Właśnie w 
sali wykładowej skończyła się repety-
cja drogiego kursu I 26 słuchaczek w 
barwnych fartuchach rozbiega się po 
obszernym lokalu. Codzienna „godzina 
sali" polega na „opracowaniu" 2 — 3 
pacjentek. W ten sposób przyszłe ab­
solwentki wyrabiają sobie klientelę Już 
na terenie szkoły. 

Wiosna — to żniwo dla kosmetyczki. 
Niemiłosierne słońce sieje piegi, plamy, 
które laborautka „zbiera". Wide pań 
przed wyjazdem na wywczasy letnie 
aplikuje sobie ,,remont syntetyczny" w 
10-ciu -posiedzeniach -r-..pokrowiec 'n» 
długotrwałą spiekotę, żelazną maskę 
przeiwko niszczycielskim zakusom ży­
ciowych braków 1 — czasu. 

Dbałość o piękno nie ogranicza p. 
Mary Mayer do twariy I postaci swych 
pacjentek: prawda, że pielęgnuje Ich 
cerę, oczy, ciało, ale z równą troskli­
wością pielęgnuje ich pole widzenia, a-
by soczewki źrenic mogły nazbierać, w 
ciągu godziny zabiegów. Jak nałwlęcej 
piękna I Jarzyć się promiennym bla­
skiem". Piękne są Jej meNe, obrazy, 
tonacje barw, pokojów, w każdym dro 
biazgu estetyka I przemyślenie. 

— Tak, nletylko filozofię czystą uprą 
wia pani, droga pani Mary! 

Wa-Ro, 

Radio warszawskie 
PONIEDZIAŁEK 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: 
15.35: 

Płyty. 
16.25: 

Płyty. 
Skrzynka pocztowa. 15.50: 

Lekcja Języka francuskiego. 
16.40: Odczyt: „Traktaty hamflowe". 

17: Recital fortepianowy Zuzarmy 
de Meyere. 

18: Odciyt dla maturzystów: „Po* 
jęcia pola w fizyce". 18.26: Muzyka ta­
neczna. 

ię.20' „Skrzynka pocztowa rolnicza", 
19.30: ,Na widnokręgu". 

20: „Bohaterowie", operetka w 3-ch' 
akt Osk. Straussa. 

21.45: Skrzynka pocztowa technicz­
na. 

22: Muzyka taneczna. 
23: MuJyka taneczna. 

Co wróża gwiazdy na dzień 1 maja! 
Trodie niepokoili w południe 

Ranek natomiast 
rzynosi dodatnie 
wpływy ustalające i 
harmonizujące, po­
wagę, skupienie, o-
strotnośi rozwagę. 
Dzisiejszego ranka 
możemy z powodze­

niem układać plany na dalsza przysz­
łość, przejmować na siebie odpowie­
dzialność, dążyć do poprawy swej sy­
tuacji życiowej i osiajgnąć dobre re­
zultaty we współdziałaniu z innymi, 
zwłaszcza z osobami slarszemi. 

Jest to nieźly czas do wyruszania w 
dalekie podróże, załatwiania spraw ro­
dzinnych l»b też łnteresów związanych 
z ziemia, lei produktami, rolnictwem, 
ogrodnictwem, nieruchomościami, kom 
pointami i garbarstwem. 

SIGNUM TEMPORIS 

Oliwkower 1 Werthaus poszli 
paraz pierwszy na mecz piiflki 
nożnej. 

Oliwkower przygląda się ze 
zdaJwiemiieim rozgorączikiwanym 
graczom i powiada do towarzy­
sza: 

Pafaz, narweft iiuifaj wiidać ja­
ki dziś jest kryzys. Tylu musi się 

1 bawić jedna p.tkal (a) 
.^IT5'"IOI!5M 

Nie należy zapominać jednakże, Iż' 
godzina 13-ta może nam przynieść nie­
oczekiwane ntepokole, zawiedzione na­
dzielę, nlcporozumfania z obcym*. 
zmiany na gorsze, — to też lepiej wów 
czas zachować pewną ostrożność. 
Obietnice dokonane dziś w południe nie 
zostaną dotrzymane, a ludzie poznani 
w tym czasie — będą dla nas później 
źródłem niepokoju. 

Natomiast okres poobiedni zapowia­
da się znacznie lepiej i może nam przy­
nieść rozbudzenie intuicli, nowe pomy­
sły, mie towarzystwo, powodzenie w 
sprawach uczuciowych, zetkniecie z 
ludźmi którzy mogą nam wyświadczyć 
lakieś przysługi towarzyskie lub fi­
nansowe. 

Wszystko to zaznaczy się Już koło 
godz. 16-ej, obiecując weselszy nastrój, 
zainteresowanie rozrywkami, powodze­
nie w związku z miłością i sztuką, 
trwałe związki, harmonię i zadowole­
nie. 

Trzeba Jednak dodać, że wieczorem 
—koło godz. 21-ej — zaznaczy się prze 
mijająca gorsza passa, podczas którei 
nasze dobre intencje mogą zostać tle 
zrozumiane. 

Dziecko dziś urodzone — wynalaz­
cze, przedsiębiorcze, okaże zdolności 
organizacyjne I sympałyczny charak­
ter, ale Jego system nerwowy będzie 
dość napięty. Powodzenie może osiąg­
nąć w nauce, matematyce, technice a 
także i agronomii 

2 « , 



Rok XV Poniedziałek 1 maja 1933 r. 119 

Z rady woiewódzkiei BBWR 
W dniu 30 kwietnia b.r. od­

były się w Białymstoku zebra­
nia sekcyj gospodarczej i samo­
rządowej przy radzie wojewódz­
kiej B.B.W.R., z udziałem dele­
gatów rad powiatowych i grodz­
kich województwa białostockie­
go. członków grupy regionalnej 
w osobach pp.: prezesa sen. 
Romana, poa. Bzowskiego, jako 
kierownika sekcji gospodarczej, 
pos. Godlewskiego, jako kierow­
nika sekcji samorządowej, pos. 
Dabulewicza, kierownika se­
kretariatu wojewódzkiego, oraz 
posłów Łazarskiego, Terlikow­
skiego i Jaroszewicza. 

Pierwsza czcić obrad była 
poświęcona referatom, wygło­
szonym przez p. senatora Ro­
mana n. t. „Zmiany ustroju sa­
morządowego" na podstawie u-
chwalonej przez sejm ustawy, 
•raz p. pos. Bzowskiego — 
„Znaczenie ustaw dotyczących 
rolnictwa, uchwalonych w po­
przedniej i obecnej sesji sejmo­
wej". Po referatach pp.: prele­
genci udzielali wyjaśnień na za­
dawane pytania. 

Po przerwie obiadowej odby­
ty się właściwe obrady sekcyj, 

Poniedziałkowy odcinek p.f 
„Sprawy Szkolne" ukaże się 
w numerze Jutrzejszym 

Zbiórka fantów 
ua loterję L.O.P.P. 

W związku z przygotowa­
niami do obchodu X Tygodnia 
lotniczego rozpoczyna w dniu 
ł maja r.b. pracę swą podsekcja 
loteryjna wyłoniona z sekcji go­
spodarczo-finansowej komitetu 
powiatowego L.O.P.P. Upoważ­
nieni delegaci tej podsekcji roz­
poczynają ŻDieranie fantów aa 
loterję X~ Tygodnia. Będą oni 
obchodzić wszystkie instytucje, 
sklepy, fabryki i mieszkania 
prywatne, legitymując się upo­
ważnieniami, podpisanemi przez 
p. wicewojewodę Michałow­
skiego. 

Nie pozwólcie zgłaszającym 
się do Was delegatom wyjść z 
pustymi rękami. Pamiętajcie, iż 
każdy—choćby najdrobniejszy 
—przedmiot, ofiarowany na lo­
terję, przyczyni się do skutecz­
nej akcji, • prowadzonej przez 
Ł. O. P. P. w kierunku obrony 
przeciwgazowej i przeciwlotni­
czej. 

Skazanie wywrotowców 
Sąd -okręgowy w Łomży roz­

patrywał sprawę Jankiela Ostro­
ga, Moszka Pędzika vel Zaręb­
skiego i Jankiela Modry Ka-

-anień, mieszkańców Ostrowi Ma­
zowieckiej, oskarżonych o przy­
należność do organizacji wy­
wrotowej, wywieszanie tran­

sparentów o treści antypań­
s twowej i t.p. Po wysłuchaniu 
-•skarżyciela publicznego, wice-

--prokuratora Księżopolskiego i 
obrońcy adw. Goldberga, sąd 
-wydal wyrok, skazujący każ­
dego z oskarżonych na 2' lata 
więzienia i poniesienie kosz­
tów. 

na których były rozpatrywane 
wnioski, zgłoszone przez .po­
szczególne rady powiatowe, a 
dotyczące całego szeregu spraw 
gospodarczych i samorządowych 
zarówno powiatów, jak i woje­
wództwa. Przedyskutowane i 
przyjęte wnioski mają być przed­
łożone na plenum rady woje­
wódzkiej BBWR wojew. biało­
stockiego, które odbędzie się 
w połowie czerwca b.r. 

1 maja w Białymstoku 
i woj. białostockiem 

Idąc po linii zapewnienia cał­
kowitej możliwości świętowania 
1 maja wszystkim legalnym or­
ganizacjom robotniczym, niedo­
puszczenia zaś do jakichkolwiek 
wykroczeń elementów 'wywro­
towych i nieodpowiedzialnych— 
p. Wojewoda białostocki wy­
dał szereg odnośnych zarządzeń. 

W myśl tych zarządzeń sta-

Gminne święta P.U. U.F. w pow. białostockim 
Ze względu na szczupłe środ­

ki finansowe powiatowy komi­
tet W.F. i P.W. w Białymstoku 
nie przewiduje w roku bież. 
święta powiatowego W.F. i P.W. 
wzamian za to urządzone będą 
święta gminne. W myśl zarzą­
dzenia przewodniczącego komi­
tetu powiatowego, p. starosty 
inż. St. Michałowskiego - odbę­
dą się one: w Surażu dn. 21 
maja b.r. dla m, Suraża, gminy 
Zawyki i gminy Juchnowiec, w 
Choroszczy dnia 28 maja b. r. 
dla m. Choroszczy, m. Staro-
sielc, gm. Choroszcz, gm. Bia-
lostoczek i gm. Obrubniki, w 
Knyszynie dnia 4 i 5 czerwca 
b. r. dla m. Knyszyna i gm. 
Krypno i Kalinówka, w Go­
niądzu dn. 13 sierpnia b.r.—dla 
m. Goniądza i gm. Goniądz i 
Dolistowo i w Trzciannem dn. 
27 sierpnia br.—dla gm. Trzcian­
ne i wsi Boguszewo i Bajki-
Zalesie. 

W przeddzień święta (sobota) 
w godzinach popołudniowych— 
strzelanie o P. O. S. i odznakę 
strzelecka II i III klasy, oraz 
marsze zależnie od kategorii 
wieku w myśl zestawu okre­
ślonych minimów. Wieczorem— 
uroczysty capstrzyk przez mia­
sto, lub wieś miejscowych or­
ganizacji z orkiestrą, lub śpie­
wem. Zbiórka i zakończenie 
pochodu przed świetlicą. 

W dzień święta (niedziela) w 
godzinach rannych—zbiórka, ra­
port, nabożeństwo i defilada. 
W godzinach popołudniowych 
—próby P. O. S. i zawody: gra 
w siatkówkę, koszykówkę, na­
kładanie i •zdejmowanie maski 
przeciwgazowej, strzelanie z 
broni małokalibrowej, przecią­
ganie liną, bieg w worku i bieg 
z jajkiem. Rozdanie nagród i 
dyplomów. Wieczorem—przed­
stawienia i zabawy. 

W świętach gminnych i za­
wodach mogą brać udział juna­
cy hufców P. W., członkowie 
i członkinie Z. S., inne organi-

Cena płodów rolnych 
Na rynku białostockim noto­

wano wczoraj następujące ce­
ny ziarna, mąki, chleba i pa­
szy (za 100 klg.): pszenica 28 zł., 
żyto 18, jęczmień 16, owies 15, 
gryka 16, mąka pszenna 65°V50,' 
mąka 50°/o-55, żytnia pytlowa 
65°/o-32, razowa 90»/» 22, chleb 
pytlowy 33, razowy 22, koni­
czyna 7 30, siano gruntowe 6, 
polne 6 80, błotne 4.80, słoma 
4.80, ziemniaki 5. 

BEZlPEUCTJłllE 
NAJLEPSZY FILM 

POLSKI 
Prayj«'y entuzjastycznie 

przez prasę 
i publiczność stolicy 

100.000 OSÓb 
w ciągu 14 dii obejrzało 

ten film w Warszawie 

flPDŁŁD 
DZIŚ UROCZYSTA TREMEM 

Początki: 511, 612, 829,1012 
Wyjątkowo dobry scenariusz, starannie 
opracowanymi równie starannie wyreży-
serowany. Gazeta Polska i i kwietnia_ 

JEDO EKSCELENCJA 
SUBJEKT 

Doskonalą komedia, wesoła, prosta, szczera, bez błądu w 
reżyserji, w montażu, w tempie, w fotograf|i i w grze ak-
torskiej. Kurier Poranny 11 kwietnia 

W rolach głównych: 

jm HU. lUBJHT" 
Można z powodzeniem 
porównać z fracuskie-
mi przepisami na do­
bry humor i wesołość 

„Nasz Przegląd" 
30.ID 

BUŁ BDDO 
M. ĆWIKLIŃSKA - I N A BENITA 
KONRAD TOM — W. BIEGAŃSKI 

Film ogląda się z rzetelna, satysfakcją. Jest 
on jak doskonały, lekko musujący, łagodny 
coctail Expres Poranny 11 kwietnia 

1 Reżyser: AL WASZYNSKI Muzyka: H. WARS 
Zdjęcia; S. STEINWURZEL 

zacja i stowarzyszenia z terenu 
danej gminy, a takie osoby 
niestowarzyszone, zgłoszone u-
przednio w komitetach gmin­
nych, względnie w zarządach 
Z.S., zależnie od warunków lo­
kalnych. 

Ubiegający się o P. O. S. i 
odznakę strzelecką II i III kla­
sy składają swe zgłoszenia w 
komitetach gminnych lub zarzą­
dach Z. S., a te przesyłają je 
do powiatowego komitetu W.F. 
i P. W. w Białymstoku — staro­
stwo powiatowe—najpóźniej na 
7 dni przed, świętem. 

rosta grodzki, p. dr. Żak, ze­
zwolił na odbycie się w dniu 
dzisiejszym pochodów i wieców 
następującym organizacjom: 1) 
P.P.S. łącznie z Bundem i kla-
sowemi związkami zawodowe-
mi, 2) organizacji Poalej-Sjon. 

Na terenie woj. białostockie­
go odbędą się pochody: w Grod­
nie, Łomży, Łapach, Ostrowi-
Maz., Krynkach, Mostach, Biel­
sku, Hajnówce, Białowieży, 
Gródku, Jasionówce, Grajewie, 
Augustowie. Będą to pochody 
różnych organizacyj. Władze 
nie pozwoliły jedynie na wy­
stąpienie organizacjom komuni­
stycznym, występującym pod 
nazwą „Jedności robotniczej". 
Poczyniono zarządzenia w celu 
zlikwidowania wszelkich takich 
wystąpień, czy też prób przyłą­
czenia się do legalnych pochodów 
Ponieważ liczyć się można z moż­
liwością prób takiego przyłą­
czenia — byłoby pożądanem, 
zwłaszcza w Białymstoku, aby 
w pierwszym rzędzie młodzież 
i dzieci nie zbierały się na 
szlaku pochodów. 

Wiosenne zawody konne brygady hawalerjl 
W dniu 3 maja r, b. odbędą 

się w Białymstoku wiosenne za­
wody konne organizowane przez 
dowództwo brygady kawalerii. 
Zawody te odbędą się na pla­
cu sportowym brygady kawa­
lerii. Początek zawodów o godz. 
2 pp. W razie niesprzyjających 
warunków atmosferycznych za­
wody zostaną odłożone na dzień 
7 maja r. b. 

Program przewiduje: 1) zawo­
dy konne w skokach I stopnia 
dla podoficerów Brygady Ka­
walerii, 2) zawody konne w sko­
kach I i II stopnia dla oficerów 
brygady i garnizonu białostoc­
kiego. W przerwach między kon­
kursami odbędą się konne gry 
i zabawy żołnierskie, jak „wal­
ka o taboret", „cyrk ułański" i 

Zapisy do szkól publicznych 
W myśl zarządzenia kurator­

ium okręgu szkolnego brzeskie­
go zapisy do szkół publicznych 
na terenie kuratorium, a więc 
w Białymstoku i na terenie po­
wiatów południowych naszego 
województwa, rozpoczną się 
dn. 17 maja br. i zakończone 
będą dn. 21 maja. 

W roku szkolnym 1933/34 o-
bowiązek szkolny będzie sto­
sowany wobec wszystkich dzie­
ci, urodzenych w latach 1926, 
1925,1924,1923,1922,1921,1920. 

Przy zapisywaniu dziecka do 
szkoły należy mieć ze sobą je­
go metrykę urodzenia lub inny 
dowód, dający możność stwier­
dzenia daty urodzenia dziecka. 

Choroby zakaźne 
Według danych wydziału 

zdrowia magistratu—w ub. ty­
godniu zanotowano 3 wypadki 
płonicy, 2 błonicy, 1 odry, 3 
zgony na otwartą gruźlicę. 

S k a z a n i e s o ł t y s a 
Przed sądem okręgowym sta­

nął mieszkaniec wsi Porosły 
gm. Białostoczek, Bazyli Czacz-
kowski, który, będąc w latach 
1930 i 1931 sołtysem swej wsi, 
zatrzymał 158 zł., zainkasowa-
nych od płatników tytułem róż­
nych podatków. Po ujawnieniu 
braków — Czaczkowski nie­
zwłocznie wpłacił do kasy gmin­
nej 100 zł,, zobowiązując się 
uregulować pozostałą należność 
w ratach. Skazany został na 6 
miesięcy więzienia, przyczem 
wykonanie kary zawieszono na, 
okres trzech lat. 

Dr. Beffy MIELNIK 
Choroby kobiece I akuszerja 

p o w r ó c i ł a 
ul. Sienkiewicza 14, tel. 8-78 

Przyjmuje: od lt—1 i od 4—7. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

Wszyscy rodzice (opiekuno­
wie), którzy zamierzają uczyć 
swe dzieci w domu, w szkołach 
średnich lub w szkołach pry­
watnych, w myśl art. 31 dekre­
tu o obowiązku szkolnym, win­
ni złożyć kierownictwom pub­
licznych szkół powszechnych 
odnośnych obwodów szkolnych 
piśmienne oświadczenie z wy­
mienieniem imion i nazwisk 
dzieci, lub opiekuna, daty uro­
dzenia dziecka, miejsca jego 
zamieszkania i sposobu zamie­
rzonego nauozania w ciągu ro­
ku szkolnego 1933/34. 

Dzieci nowowstępuiące zapi­
sują się do szkół w tych obwo­
dach, w których zamieszkują; 
dzieci roczników starszych za­
pisują się do tych szkół, do 
których uczęszczały w latach 
poprzednich, 

Dzieci, których rodzice-(opie­
kunowie) nie zapiszą sami, zo­
staną zapisane z urzędu, a ro­
dzice będą pociągnięci do od­
powiedzialności. Uczniowie u-
częszczający już do szkoły zo­
staną automatycznie zapisani do 
dalszych klas. 

Przy obstrukcji, zaburzeniach tra­
wienia, /(Jadze, uderzeniach do głowy 
bólach głowy i ogólnem niedomaganiu, 
zażywa się rano naczczo szklankę aatu-
ralnej wody gorzkiej „Franclszka-Jó 
zafa". Zalecana przez lekarzy. 

Miejska rada szkolna 
W poniedziałek o fgodz. 7-ej 

min. 30 wiecz. odbędzie się po­
siedzenie miejskiej rady szkol­
nej z następującym porządkiem 
dziennym: sprawy personalne, 
kwestja lokali szkolnych, po­
radni psycho - pedagogicznych, 
zapisów szkolnych, wydawnictw 
(szkolnictwo niższe w Białym­
stoku),' subsydjów na kurs kie­
rowników. 

inne. Gry te, wymagające dużej 
zręczności, budzą zazwyczaj 
wielkie zainteresowanie publicz­
ności, zwłaszcza zaś młodzieży 
ze względu ba obfitość humory-" 
stycznych sytuacyj. ' 

Zawody odbędą się pod prze­
wodnictwem dowódcy brygady 
kawalerji, p. płk. dypl, Ludwika 
Kmicic-Skrzyńskiego. Obowiąz­
ki członków jury przyjęli pp. 
dowódcy: 10 p. uł. płk. Por­
czyński, 42 p.p.—ppłk. Bogacze-
wicz i 14 D.A.K.—ppłk; Arwa-
niti. Komplet sędziowski zawo­
dów stanowią ppłk, Grad-So-
niński, mjr. dypl. Stachowie/, 
mjr. Anders, por. Mincel. Poza-
tem dowództwo brygady 'wy­
znaczyło komisję techniczną dla 
zorganizowania i przeprowadze­
nia zawodów. W skład komisji 
tej weszli: rtm, Kornacki, rtm. 
Krzyżanowski i rtm. Ignaczak— 
jako gospodarz toru. 

Zawody hippiczne białostoc­
kiej brygady kawalerji mają już 
swoją ustaloną tradycję, to też 
nie wątpimy, że i tym razem 
publiczność białostocka i mło­
dzież wypełnią tłumnie plac 
sportowy brygady kawalerji. Za­
znaczyć należy, iż z inicjatywy 
p. płk. Kmicic-Skrzyńskiego po­
raź pierwszy zmienia się cha­
rakter rozdawanych nagród. Za­
miast dotychczasowych puha-
rów, odznak i t. p. będą wrę­
czane zwycięzcom konkursów 
wartościowe dzieła z zakresu 
literatury fachowej i ogólnej. 

Jakie podatki należy zapłacić w m. maju 
Izba Skarbowa w Białymsto­

ku przypomina płatnikom po­
datków bezpośrednich, że w 
miesiącu maju 1933 r. płatne są 
następujące podatki: 

1) do 15 maja różnica pomię­
dzy wymiarem podatku prze­
mysłowego od obroty za 1932 r. 
a wpłaconemi na ten podatek 
zaliczkami; w tym terminie' płat­
ny jest państwowy podatek 
przemysłowy |od obrotu, osiąg­
niętego w miesiącu kwietniu 
b. r. przez przedsiębiorstwa han­
dlowe I i II kategorii i przed­
siębiorstwa od I do V kategorii, 
prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe, oraz przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze; 

2) do 15 maja zaliczka mie­
sięczna na poczet nadzwyczaj­
nego podatku od dochodu, o-

Znaczne ulgi Kolejowe 
dla jadących na uroczystości 3-maJowe 

M i n i s t e r s t w o komunikacji 
wprowadziło znaczne ulgi dla 
udających się na uroczystości 
obchodu Konstytucji 3 maja. 

Członkowie organizacyj: Zw. 
Strzeleckiego, Zw. Legionistów 
i pokrewnych—przy przejazdach 
do miejscowości, w których zo­
stały utworzone specjalne ko­
mitety ku uczczeniu święta 3 
maja — mogą korzystać przy 
przejeździe w obie strony z 
80% zniżki od cen biletów nor­
malnych. Ulga stosowana bę­
dzie od dn. 1 do 4 maja włącz­
nie na podstawie imiennych za­
świadczeń, wydanych przez od­
nośne organizacje. Przyznawana 
będzie bez względu na odleg­

łość przejazdu w pociągach o-
sobowych, a w pociągach po­
śpiesznych—jeśli odległość wy­
nosi ponad 200 kim. 

Niezależnie od tej ulgi — ko­
mitety uroczystościowe mogą 
być upoważnione do wydawa­
nia imiennych kar t uczest­
nictwa wzoru, ustalonego tary­
fą na 50-procentową zniżkę w 
drodze powrotnej dla osób, 
przybyłych na uroczystość po­
jedynczo. Dla uzyskania ze­
zwolenia na wydawanie kart 
uczestnictwa, upoważniających 
do tej zniżki komitety uro­
czystościowe na terenie woj. 
białostockiego winny się zwró­
cić do dyrekcji P.K.P. w Wilnie. 

śiągniętego przez notariuszy (re­
jentów), pisarzy hipotecznych 
i komorników w m-cu kwiet­
niu r. h.j 

3) podatek dochodowy od u-
nosażeń, emerytur i wynagro­
dzeń za najemną pracę—w ter­
minie do dni 7 po dokonaniu 
potrącenia podatku; 

4) do 7 maja specjalny poda­
tek od tantjem, potrącony przy 
w y p ł a c i e tantiem w m-cu 
kwietniu 1933 t.\ 

5) do 5 maja podatek od energji 
elektrycznej, pobrany przeć 
sprzedawcę energii elektrycznej 
w czasie od 16 do 30 kwietnia 
r. b„ do 20 maja — tenże poda­
tek pobrany przez sprzedawcę 
energji elektrycznej w ciągu 
pierwszych 15 dni maja r. b.; 

6) do końca maja b. r. pań­
stwowy podatek od nierucho­
mości za I kwartał 1933 r., oraz 
podatek od lokali i od placów 
niezabudowanych za II kwartał 
1933 r.; 

Nadto płatne są w maju b. r. 
zaległości, odroczone na raty, 
z terminem płatności w maju 
1933 r., tudzież podatki, na któ­
re (płatnicy otrzymali nakazy 
płatnicze również z terminem 
płatności w tymlmiesiącu. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECMLISTAW 

Białystok. Mazowiecka 5. tel. 1-38. 
P o r a d * S z ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla cięiarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentyśtyczn. Lampa kwarcowa. 
Diatermia. Elektryzac|a. 

Obwieszczenie 
siębiórstwo jest spółką firmową, 
zawartą dn. 1 stycznia 1933 r. 
na czas nieograniczony. 

W dniu 17 marca 1933 r. 

Sąd Okręgowy w Białymsto­
ku, jako Rejestrowy obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia­
łu A wciągnięte zostały nastę­
pujące firmy pod nr. nr.: 

W dnin 13 grudnia 1932 r. 
8095. „Kawiarnia Czesława 

Sosnowska" Siedziba: Białystok, 
Kolejowa Nr. 14. Właścicielka 
Czesława Sosnowska, zamiesz­
kała w Białymstoku, Knyszyń­
ska 7. 

W dniu 14 lutego 1933 r. 
8145. „Dawid Wasilkowski i 

S-ka, spółka firmowa". Przed­
miot: wyrób i sprzedaż skór. 
Siedziba: Białystok, Próżna 1. 
Spólnikarai są: Dawid Wasil­
kowski, Mińska 8, Nochim Lej-
zerowicz, Żelazna 30, Mojżesz 
Grodek, Częstochowska 6 i Aj-
zyk Łancewicki, Malinowskiego 
8, zamieszkali w Białymstoku. 
Reprezentować spółkę oraz pod­
pisywać w imieniu firmy wszel­
kie zobowiązania, weksle, do­
kumenty i pokwitowania mają 
prawo Mojżesz Grodek i Ajzyk 
Łancewicki lub też jeden z nich. 
Podpisy winny być czynione 
pod stemplem firmowym. Przed-

8174. „Garbarnia mechanicz­
na Owsieja i Abrama Białostoc­
kich, spółka firmowa". Siedziba: 
m. Zabłudów, Lewaszkowa 29. 
Spólnikami są: Owsiej Białostoc­
ki, zam. w Zabłudowiu, Le­
waszkowa 29 i Abram Biało­
stocki w Białymstoku, Juro-
wiecka 21. Weksle, żyra, indo­
sy, czeki, pełnomocnictwa i u-
mowy winny być podpisywane 
pod stemplem firmy przez o-
bydwóch spólników ł ą c z n i e . 
Przedsiębiorstwo jest spółką fir­
mową, zawartą w dniu 30 grud­
nia 1932 r. na jeden rok z auto 
matycznem przedłużaniem istnie­
nia spółki z roku na rok. 

8175. „Młyn Motorowy w Boć­
kach, „Mazurka" B. J. Mazur 
i L. Pam, spółka firmowa". Sie­
dziba: m. Boćki, pow. Bielsk-
Podlask. Spólnikami są Boruch 
Mazur, Jerachmiel Mazur i Lej-
zor Pam, zamieszkali w m. Boć­
kach. Zarząd przedsiębiorstwa 
należy do spólników. Wszelkie 
zobowiązania, akta, umowy, 

weksle i pełnomocnictwa winny 
być podpisywane pod stemplem 
firmowym przez wszystkich spó-I 
ników łącznie. Pokwitowania z 
odbioru wszelkiego r o d z a j u 
korespondencji, kwot pienięż­
nych spółce należnych, przesy­
łek, towarów i ładunków ma 
prawo podpisywać pod stemp­
lem firmy każdy ze spólników 
samodzielnie. Lejzor Pam u-
prawniony został do reprezen­
towania firmy przed wszelkiemi 
w ł a d z a m i administracyjnemi, 
skarbowemi i w sądach. Przed­
siębiorstwo jestrspółką firmową, 
zawartą w dn. 8 sierpnia 1932 r. 
aa czas nieograniczony. 

8176. „Sprzedaż materiałów 
budowlanych, Chaim i Hirsz Wi­
nograd, spółka firmowa". Sie­
dziba: Białystok, Marszałka Pił­
sudskiego 44. Spólnikami są: 
Chaim-Leib Winograd, Kupiec­
ka 3, i Hirsz Winograd, Mar­
szalka Piłsudskiego 35, zamiesz­
kali w Białymstoku Zarząd 
przedsiębiorstwa należy do obu 
spólników. Wszelkie zobowią­
zania w imieniu firmy, weksle, 
żyra, pełnomocnictwa, czeki i 
umowy winny być podpisywa­
ne pod stemplem firmowym 
przez obydwóch spólników łącz­
nie, zaś korespondencję, ra­

chunki oraz pokwitowania z 
odbioru pieniędzy, wszelkiej 
korespondencji, przekazów pie­
niężnych, przesyłek wartościo­
wych, towarów i ładunków ma 
prawo podpisywać pod stemp­
lem firmowym / każdy ze spól­
ników samodzielnie. Przedsię­
biorstwo jest spółką firmową, 
zawartą w dniu 1 marca 1933 r-
na okres czasu do tegoż dnia i 
miesiąca 1934 r. z automatycz-
nem przedłużaniem istnienia 
spółki z roku na rok. 

8178. „Sprzedał wędlin—Ka­
zimierz Goździk". S i e d z i b a : 
Białystok, Kraszewskiego 19/1. 
Właściciel Kazimierz Goździk, 
zamieszkały tamże. 

8179. „Zakłady wyrobów że­
liwnych — Mordchel Jarmołow-
ski". Siedziba: Białystok, Po­
leska 19. Właściciel Mordchel 
Jarmnłowski, zam. tamże. 

8180. „Sklep spożywczy — 
Elka Krucel". Siedziba: Biały­
stok, Jurowiecka 48. Właści­
cielka Elka Krucel, zamiesz­
kała tamże. 

8181. „Drobna sprzedaż drze­
wa opałowego i węgla—Dawid 
Kosowicki". Siedziba: Białystok', 
ul. Botaniczna 11. Właściciel 
Dawid Kosowicki, zamieszkały 
tamże. |(c. d, n.) 
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